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Uczmy młodzież 
nienawidzić wrogów ojczyzny

Jesteśmy świadkami procesu sanacyjne • faszystow­
skich oficerów, którzy utworzyli dywersyjno-szpiegow- 
ską organizację w Wojsku Polskim. Zbrodnicza szajka 
zdrajców narodu, podporządkowana rozkazom śmier­
telnego wroga niepodległości naszego kraju — impe­
rialistom anglosaskim, „pracująca" w ścisłym kontakcie 
z londyńskimi bankrutami, dążyła do obalenia przemo­
cą władzy ludowej. — „Działała ona — czytamy w akcie 
oskarżenia — w interesie i na korzyść państw imperia­
listycznych i ich ośrodków wywiadowczych, dla pod­
ważenia obronności państwa polskiego i dla okazania 
pomocy w realizacji agresywnych planów państw im­
perialistycznych wobec Polski".

Wyraźnie zarysowała się zbrodnicza, antypolska, 
zdradziecka dzia'alność oskarżonych. Jest ona nace­
chowana zgnilizną i rozkładem klasy reprezentowa­
nej przez oskarżonych -- burżuazji oraz krańcowym 
upodleniem i jadem nienawiści emigracyjnej kliki lon­
dyńskiej do Polski.

Nie ma takiej podłości ani zbrodni, przed jaką Gol­
nęliby się Tatar, Jurecki, Kirchmayer, Utnik czy Nowic­
ki, byleby zaszkodzić Polsce, oderwać od niej Ziemie 
Zachodnie, byleby zachwiać władzę ludową, byleby 
móc naród polski znowu ująć w dyby kapitalistyczne- 
obszarniczego wyzysku.

Wszyscy bowiem oskarżeni pytani o cel swoje) 
zbrodniczej działalności odpowiadali: „dążyliśmy do 
obalenia władzy ludowej i ustalenia ustroju typu za­
chodnio-europejskiego". Mówiąc więc po prostu ustro­
ju kapitalistycznego. Programem oskarżonych było, za­
tem zwrócenie fabryk i kopalń kapitalistom, a. ziemi 
obszarnikom, przywrócenie wyzysku i bezrobocia, nę­
dzy wsi, upośledzenia kulturalnego mas ludowych, 
zmniejszenie ilości szkół, likwidacji zdobyczy socjal­
nych mas ludowych jak np. urlopy, wczasy, żłobki, 
przedszkola.

W imię tego programu oskarżeni organizowali za­
bójstwa działaczy demokratycznych i osierocili tysią­
ce dzieci polskich, w imię tego programu uprawiali 
dywersję, stworzyli organizację konspiracyjną w Woj­
sku Polskim i zasilali wrogów ojczyzny i pokoju ma­
teriałem szpiegowskim, aby ułatwić im rozpętanie 
wojny, która kosztowałaby nas nowe potoki krwi i łez 
oraz zamieniłaby w ruiny, wzniesione wysiłkiem ca­
łego narodu, nasze nowe fabryki, mury Warszawy, 
Gdańska, Poznania, Wrocławia, Szczecina i setki in­
nych odbudowywanych i rozbudowywanych miast 
i osiedli.

Dla realizacji tego zgubnego dla Polski programu wy­
sługiwali się wszelkim wywiadom. Nie tylko amerykań­
skiemu i angielskiemu, ale również francuskiemu, 
szwedzkiemu i innym. Nowicki bez zająknienia wy­
jaśniał, że za utworzenie placówki dywersyjnej VI od­
działu londyńskiego „sztabu" w jakimkolwiek kraju 
trzeba było płacić usługami dla wywiadu „gospoda­
rza". Tak więc szpiegowało się dla „gospodarza" 
szwedzkiego, francuskiego czy innego nie zapominając 
jednak, że głównymi „gospodarzami" są Angłosasi.

„zdawaliśmy sobie sprawę, że jesteśmy agenturą an­
glosaską lub angielską — zeznawał oskarżony Utnik 
Omawiając plan pomocy dla Mikołajczyka — i . liczyliś­
my się z tym, że od tego się nie uchronimy".

Nie było zresztą ochoty ani możliwości uchronienia 
się od tego. „Gospodarz" przecież płacił i wymagał. 
Nie na darmo Waszyngton wyasygnował na ich dzia­
łalność 10 milionów dolarów. To zobowiązywało do 
wzajemnych usług.

Nikt nie rozumiał tego lepiej od oberdywersanta 
i oberszpiega oraz inspiratora spisku w Wojsku Pol­
skim — oskarżonego Tatara, autora „złotej myśli", 
charakterystycznej dla obozu politycznego oskarżo­
nych, a przytoczonej w zeznaniach przez Nowickiego. 
Z kwot dolarowych przekazywanych do kraju Tatar 
chcial uczynić motor dalszego udoskonalenia zbrodni 
i szpiegostwa.

Wysunął w tym celu projekt stworzenia w kraju cze­
goś w rodzaju zakonspirowanego „oddziału banku" dla 
finansowania podziemia. Wypłacając mniejsze sumy 
zdobyłby większą kontrolę nad zbrodniczą działalno­
ścią swych podwładnych, możność żądania wykazania 
się bardziej konkretnymi wynikami, usprawniłby wy­
mianę: za więcej krwi polskiej, za większą szkodę Pol­
ski — więcej dolarów. Przy istniejącym bowiem systę- 
wie przekazywania z konieczności od razu większych 
sum pieniężnych z Londynu „sztab" tracił nad nimi 
kontrolę. I tak np. Talar narzekał na Okulickiego, któ­
ry wciąż żądał pieniędzy, mimo, że według obliczeń 
„loaśyńczyków" powinien mieć jeszcze h miliony do- 
lartfta.

Tak surowy dla innych w sprawach pieniężnych Ta­
tar wykazywał zadziwiający liberalizm w tej dziedzi­
nie w stosunku do siebie samego. Oskarżony Nowicki 
uchylił rąbek tajemnicy w tym względzie. Tatar był 
przewidujący i myślał o przyszłości. Może z czasem 
przestanie być użyteczny dla Anglików i zechcą go 
usunąć ze swego kraju? Aby się zabezpieczyć przed 
taką ewentualnością z pieniędzy przeznaczonych na 
„ideową robotę" kupił dla siebie i Utnika za 39,5 tys. 
funtów farmę pod Londynem. Ponadto mająteczek pod 
Parayżem dla swego szwagra Wojdata itd. Na „zapo­
mogi" dla prywatnych osób w kraju rozdysponował 
1000 złotych dolarów i 99 tys. papierowych, z których 
10,5 tys. dostało się żonie Tatara przebywającej 
w kraju.

Nowicki oświadczył sądowi, że kupił na swoje naz­
wisko cztery domy w centrum Londynu, w tym jeden 
pensjonat zamieszkały przez Polaków i Anglików, 
w którym rozpoczęto gospodarkę od... usunięcia wszy­
stkich Polaków.

„Wszystko to działo się w tym czasie, gdy — jak ze­
znał sam Tatar — polecił ogłosić w obozach deporto­
wanych Polaków w Niemczech Zachodnich, żeby nie 
liczyli na pomoc finansową „rządu emigracyjnego", po­
nieważ nie ma na to żadnych funduszów".

Przewód sądowy odsłonił budzące odrazę i oburze­
nie szczegóły działalności oskarżonych, którzy w ju- 
daszowski sposób za amerykańskie srebrniki zdradzili 
swój naród, ułatwiali podżegaczom wojennym ich ma­
chinacje przeciwko Polsce i całemu obozowi pokoju, 
Uknuli spisek, by zaprzedać ojczyznę imperialistom.

Dla nas nauczycieli proces ten jest pouczającą lek­
cją, z której powinniśmy wyciągnąć daleko idące 
wnioski. Oskarżeni Kirchmayer, Nowicki, Tatar czy 
Utnik ukazali całą głębię rozkładu moralnego, charak­
terystyczną dla imperialistycznego świata. Dno upad­
ku i zaprzaństwa narodowego, jakie ujawnił proces 
warszawski, raz jeszcze potwierdziły całą nikczemność 
moralności burżuazyjnej, jej czczość i bezideowość. 
Odpowiedzią naszą na ujawniony spisek przeciwko na­
szej Ludowej Ojczyźnie będzie wzmożona praca nad 
wszczepianiem naszej młodzieży wysokiej moralności 
komunistycznej, uczuć patriotyzmu ludowego i socja­
listycznego humanizmu, gorącej miłości do wszystkich 
ludzi pracy i płomiennej nienawiści do wrogów spra­
wy postępu i sprawiedliwości, takich jak oskarżeni 
zdrajcy w procesie warszawskim.

Młodzież całego świata łączy się 
pod sztandarem walki o pakój 

[w Berlinie trwa III Światowy Zlot Młodych Bojowników o Pokój)
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Dźwięk fanfar na stadionie 
im. Waltera Ulbrichta w Ber­
linie obwieścił światu rozpo­
częcie III Światowego Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój. 
„Pokój zwycięży' wojnę“, 
„Przyjaźń zwycięża" — pod 
tymi hasłami manifestują w 
Berlinie setki tysięcy młodzie­
ży z całego świata.

Na zlot przybyły licznie de­
legacje młodzieży krajów de­
mokracji ludowych z przodu­
jącą młodzieżą świata — mło­
dzieżą Związku Radzieckiego 
na czele.

Ciernista była droga delega­
cji na Zlot z krajów kapitali­
stycznych i kolonialnych. Im­
perialiści i ich posłuszni pa­
chołkowie dołożyli wszelkich 
starań, aby nie dopuścić jak 
najwięcej delegatów do Berli­
na. Zatrzymano przemocą 2.000 
delegatów w Insbrucku, od­
mówiono wizy wyjazdowej- sy­
nowi Paula Robesona, nie ze­
zwolono na przejazd przez 
Belgię bohaterce Ruchu O- 
brońców Pokoju Raymonde 
Dien.

Potężna manifestacja mło­
dzieży w Berlinie raz jeszcze 
udowodniła światu, że wojna 
leży w interesach tylko jed­
nej i to nielicznej grupy — im 
perialistów anglo-amerykań­
skich, że żaden uczciwy czło­
wiek pracy, niezależnie od 
jego rasy, języka i wyznania 
nie chce wojny i jest gotów o 
pokój nieubłaganie walczyć. 
20.000 białych gołębi wzbiło 
się nad Berlinem, w dniu o- 
twarcia Zlotu — jako symbol

■pokoju i przyjaźni. Szczególną 
.wymowę posiada to wydarze­
nie właśnie w Berlinie — nie­
dawnym ognisku brutalnej a- 
gresji i faszystowskiego terro­
ru.

Dzięki zwycięstwu Armii 
Czerwonej nad faszyzmem 
przed narodem niemieckim o- 
tworzyla się droga pokojowej 
pracy, rozpoczął się proces 
przebudowy duchowej narodu 
niemieckiego zatruwanej sy­
stematycznie przez hitlerow­
ców. Wspaniałym tego dowo­
dem je?t udział w Zlocie wielu 
setek tysięcy młodzieży nie­
mieckiej zarówno z NRD, jak 
i ze stref okupacji państw 
imperialistycznych. Nie pomo­
gły wysiłki anglo - amerykań­
skich imperialistów i ich pa­
chołków z Bonn, nie pomogły 
akty otwartego gwałtu, wzmóc 
nione kordony policyjne i woj­
skowe: dziesiątki tysięcy mło­
dych bojowników o pokój z 
zachodnich stref Niemiec przy­
były do Berlina, aby wziąć u- 
dział w Zlocie ramię w ramię 
z młodzieżą całego świata.

„Jeżeli panowie Krupp, 
Adenauer, Schumacher i Lehr 
— powiedział Erich Honnecker 
przewodniczący FD.I — oraz 
im podobne rządy innych na­
rodów wierzą, iż terrorem za­
tarasują drogę marszowi mło­
dych bojowników, o pokój, to 
właśnie dzisiejszy Zlot Berliń­
ski jest najlepszym dowodem 
lego, że żadna siła ani gwałt 
nie powstrzymają młodzieży 
ad zoalki w obronie pokoju".

Dla nas, Polaków, Zlot Ber­

liński winien mieć szczególną 
wymowę, winięn być jeszcze 
jednym dowodem słusznej po­
lityki Rządu Polski Ludowej. 
W Berlinie,— tym mieście, 
gdzie jeszcze 8 lat temu uku- 
uano zbrodnicze plany biolo­
gicznego wytępienia narodu 
polskiego, rozlegają się okrzy­
ki młodzieży niemieckiej na 
część Polski Ludowej i jej 
Prezydenta Bolesława Bieruta. 
„Freundschaft — Bierut", „O- 
dra — Nysa“ — potężnie skan­
dowane hasła przyjaźni pol­
sko - niemieckiej budzą w 
naszych sercach poczucie pew­
ności, że granica na Odrze i 
Nysie jest wieczną granicą po 
koju. Ale te okrzyki wywołują 
inne uczucia u imperialistów 
i ich. służalców z Bonn — prze 
kreślają one bowiem ich sny o 
panowaniu nad światem, do 
którego pragnęliby użyć jako 
armatniego mięsa milionów 
młodych Niemców i Niemek.

III Zlot Młodych Bojowni­
ków o Pokój w Berlinie został 
połączony z XI Akademickimi 
Igrzyskami Sportowymi. Eki­
py sportowe 40 państw pod 
narodowymi sztandarami przy 
stąpiły do szlachetnej walki o 
palmę pierwszeństwa w spraw 
ności fizycznej. „XI Igrzyska 
sportowe — stwierdził w 
swym przemówieniu Prezy­
dent Wilhelm Pieck — odby­
wają się w Niemczech — gdzie 
siły pokoju toczą zażartą wal­
ke przeciw siłom wojny. Wspa 
niały wkład, jaki nasi aktywi­
ści wnieśli w organizacię XI

Igrzysk Akddęrńickich, jest 
symbolem wielkiego, pokojo­
wego dzieła odbudowy, reali­
zowanego przez ludność NRD i 
Berlina".

W chuńli narastającej histe­
rii wojennej anglo-amerykań- 
skich imperialistów, którzy na 
białe gołębie pokoju na sta­
dionie im. Ulbrichta w Berli­
nie odpowiedzieli bombami 
terrorystycznymi na redakcje 
pism demokratycznych w Pa­
ryżu oraz nowymi tysiącami 
ton bomb rzucanych na pokojo 
we wsie i miasta Korei, Zlot 
Berliński nabiera szczególnej 
wymowy i wagi. Wszyscy u- 
czestnicy Zlotu, a wraz z nimi 
i wszyscy uczciwi ludzie na 
świecie powtarzają ż otuchą 
słowa Chorążego Pokoju, Wiel­
kiego Stalina: „Pokój będzie 
zachowany i utrwalony, jeżeli 
narody ujmą w swe ręce spra­
wę zachowania pokoju i będą 
jej broniły do końca".

III Zlot Młodych Bojowni­
ków o Pokój dla nas, nauczy­
cieli, winien być zachętą do 
wzmożenia wysiłków w walce 
o pokój na. terenie szkoły w 
imię szczęśliwego jutra tej 
młodzieży, której najlepsi 
przedstawiciele manifestują 
dziś w Berlinie, a przeciwko 
której sprzysięgła się żądna 
zysków i panowania gromada 
imperialistów z WALL­
STREET, Nie pozwolimy, aby 
wrogowi udało się zgasić pro­
mienną radość życia naszej 
młodzieży! Nie ustaniemy w 
walce o pokój!

Obrady Plenum Zarządu Głównego ZNP
W dniach 5 i 6 sierpnia br. odbyły < się obrady Plenum Zarządu Głównego ZNP w Centralnym Studium Doskor 

nalenia Kadr- Oświatowych W Otwocku.
Na obrady przybyli: wiceminister oświaty — H. Jabłoński, przedstawiciele Wydziału Oświaty KC PZPR — Jó­

zef Kowalczyk i Anna Stoćk, prezes — CUSZ J. Zarzycki, przedstawiciel ZMP ■— Berek oraz zaproszeni goście.
Na, porządku dziennym znajdowały się następujące sprawy:
1) Sprawozdanie z dotychczasowej działalności Zarządu Głównego ZNP,
2) Wytyczne do planu pracy na fi miesięcy,
3) Zadania ogniw związkowych w konferencjach sierpniowych,
4) Akcja wyborcza do ZOZ i MOZ.
W pierwszym dniu obrad zostały wygłoszone, a następnie przedyskutowane 2 pierwsze referaty. Referat pierw­

szy wygłosił kol. Wysocki, drugi zaś kol. S. Stec.
W drugim dniu obrad kol. Kuroczko wygłosił referat podany te punkcie 4, a kol. Wasylkówna referowała spra­

wę konferencji sierpniowych.
Dokładne sprawozdanie z przebiegu obrad .podamy w następnym numerze.

DZIŚ 6 STRON Na str, 3 i 4 podajemy materiał do dyskusji 
na konferencjach sierpniowych

Ogniwa ZNP aktywnymi 
współorganizatorami 

konferencji sierpniowych
Po raz trzeci szkolnictwo Polski Ludowej organizuje 

konferencje sierpniowe, które w corsz większym stop­
niu stanowią jedno z głównych ogniw organizacji pra­
cy szkolnej. Nauczycielstwo nasze coraz bardziej do­
cenia wagę i znaczenie tych konferencji, które stano­
wią konkretną formę twórczego omówienia wyników 
pracy szkolnej ubiegłego roku i wytycznych na rok 
przyszły.

Nasze konferencje sierpniowe organizujemy według 
wzorów szkolnictwa radzieckiego, które po, 30 latach 
swojego rozwoju na tegorocznych konferencjach sierp­
niowych omówi wyniki pracy szkół w powiatach za 
rok szkolny 1950/51 i określi wytyczne pracy szkolnej 
na rok szkolny 1951/52 oraz przeanalizuje najlepsze dc- 
świadczenia poszczególnych szkół i nauczycieli w dzie­
dzinie najbardziej aktualnych zagadnień związanych 
z procesem nauczania i wychowania.

Widzimy więc, że zagadnienia wychowawcze, wymia­
na doświadczeń dzisiaj po 30 latach bujnego rozwoju 
szkolnictwa radzieckiego są zagadnieniami pierwszo­
planowymi — osiowymi konferencji sierpniowych.

W specjalnie podniosłej i twórczej atmosferze winny 
się odbyć konferencje sierpniowe w bieżącym roku. 
W kraju naszym zostały stworzone polityczne, ekono­
miczne i kulturalne warunki przekształcania się nasze­
go narodu w naród socjalistyczny. Ważna rola w tym 
procesie przypada w udziale szkole polskiej i nauczy­
cielowi. Miejsce, rolę i zadania nauczyciela i szkoły 
w tym przełomowym, historycznym dla naszego narodu 
okresie określił Prezydent B. Bierut na III Zjeź- 
dzie ZNP. Każda Jego myśl zawarta w przemówieniu 
stanowi dla nas cenną wskazówkę i wytyczną działa­
nia, trzeba je tylko gruntowni® poznać, uczynić hasła­
mi naszego życia i postępowania. Ile głębokiej treści 
zawiera w sobie znane nam wszystkim wezwanie: 
„Wykonując zaszczytne powołanie nauczycieli i wycho­
wawców młodzieży, przekazując jej cały dorobek kul­
turalny i szczytowe osiągnięcia wiedzy ni® powinniś­
cie zapominać o ciążącej na was odpowiedzialności ze 
patriotyczną postawę młodego pokolenia. Krzewić i po­
głębiać winiliście najgorętsze umiłowanie Polski Lu­
dowej, szlachetną dumę narodową z jej dorobków 
i osiągnięć, płomienny zapal w pracy i gotowość do 
walki w obronie pokoju i postępu dla dobra narodu 
i całej ludzkości".

Oto program wychowawczy dla naszej nowej szkoły, 
zadania, które winny być przez nią realizowane.

Nie przypadkowo na tegorocznych konferencjach 
sierpniowych tematem zasadniczego referatu kierowni­
ka wydziału oświaty i osią dyskusji w pierwszym dniu 
obrad będzie zagadnienie „Zadania szłtoły w wycho­
waniu dzieci i młodzieży". Referat ten winien dać 
wszechstronną analizę i ocenę wyników wychowania 
i nauczania osiągniętych przez szkoły w powiecie, po­
zwolić na wysnucie praktycznych wniosków i podać 
wytyczne pracy na nadchodzący rok szkolny.

Wszechstronne ukazanie poziomu nauczania i wy­
chowania vr szkołach stanowi konieczny warunek do 
określenia konkretnych zadań w nadchodzącym roku 
szkolnym. Krytyczna ocena procesu naukowo-wycho- 
wawczego pozwoli nam zastosować takie środki i me­
tody, które pomogą usunąć istniejące niedociągnięcia, 
a zarazem utrwalić osiągnięte rezultaty.

Co powinniśmy zrobić, ażeby uniknąć popełnianych 
błędów i podnieść w bieżącym roku na wyższy po­
ziom zarówno organizację, jak i treść, a tym samym 
i wyniki konferencji sierpniowych?

Udział aktywu związkowego oraz poszczególnych 
ogniw związkowych w tegorocznych konferencjach 
sierpniowych określa instrukcja Zarządu GL ZNP 
z dn, 21 lipca 1951 r. Należy silnie podkreślić koniecz­
ność ścisłej współpracy i poczucia daleko idącej współ­
odpowiedzialności za całość konferencji naszych ogniw 
związkowych z władzami szkolnymi. Dlatego też prze­
wodniczący Żarz. Okr. ZNP winni wziąć udział w okrę­
gowych naradach kierowników wydz, ośw. PPRN po­
święconych sprawom organizacyjnym konferencji, po­
winni pamiętać o delegowaniu najlepszych aktywi­
stów związkowych do pomocy okręgowym i rejonowym 
komisjom w organizowaniu konferencji dła szkół zawo­
dowych. Na odprawach przewodniczący zarz. oddz. pow. 
winni głęboko i wszechstronnie przeanalizować zagad­
nienia będące problematyką konferencji. Na tej odpra­
wie należy ustalić kalendarze konferencji powiatowych 
z udziałem przewodniczących ZOZ i MOZ oraz podać 
do wiadomości uczestnikom, kto z członków prezy­
dium zarz. okr. obsłuży konferencję w danym powie­
cie. Cały ciężar w przygotowaniu ZOZ i MOZ do kon­
ferencji sierpniowej ponoszą przewodniczący zarz. 
oddz. powiatowych, którzy na konferencjach z udzia­
łem przewodniczących ZOZ i MOZ winni omówić 
aktualne zagadnienia wychowawcze, naukowe i dydak­
tyczne. Od właściwej analizy tych zagadnień na od­
prawie będzie zależał poziom i wyniki dyskusji na 
konferencji sierpniowej. ♦

Na konferencjach powiatowych winny być przedysku­
towane następujące zagadnienia wychowawcze: walka 
o świadomą dyscyplinę uczniów, wychowanie w duchu 
patriotyzmu i internacjonalizmu, kształtowanie socja­
listycznego podejścia do pracy i własności, kształtowa­
nie naukowego światopoglądu oraz udział w realiza­
cji tych zadań organizacji młodzieżowych. Należy rów­
nież poddać krytycznej analizie dotychczasową działał- 
ność ZOZ i MOZ w dziedzinie narad wytwórczych, szko- 
lenia ideologicznego i zawodowego, pracy kulturalno- 
oświatowej, organizacji opieki nad nauczycielem mło­
dym i niewykwalifikowanym. Omówić problem wymiany 
i upowszechnienia doświadczeń pedagogicznych przo­
dujących nauczycieli przez udział ich w akcji odczytów 
pedagogicznych, omówić udział ogniw związkowych 
w przygotowaniu nowego roku szkolnego oraz wyniki 
współzawodnictwa w tej dziedzinie.

Wszystkie zagadnienia i problemy omawiane na po­
wiatowej konferencji z udziałem przewodniczących 
ZOZ i MOZ winny być przeniesione i omówione 
wszechstronnie i analitycznie na naradach ZOZ i MOZ.

Konferencje siernniowe — to trybuna wymiany przo­
dujących doświadczeń pedagogicznych, efektywny spo­
sób oceny pracy ub. r., Zarządy oddz, i okr. powiato­
wych ZHP winny dołożyć wszelkich starań, ażeby 
stworzyć na konferencjach sierpniowych jak najlep­
sze warunki do rozwinięcia śmiałej krytyki i samokry­
tyki — najlepszego oręża usuwającego wszystko, co 
mogłoby hamować postęp szkoły Polski Ludowej.

OLGA WASYLKÓWNA 
kier. Wydz. Kult.-Ośw. ZN?
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Wawezyciele szkol zawodowych 
; . gwzygoiowoją się. ' 

do koiiięredcji sierpniowy cli

318 powiatów współzawodniczy -
o należytą organizację nowego roku szkolnego

„Nowy system wycl^owawęzy wt- 
nien wprowadzić do szkoły' twórcza 
atmosferę budownictwa socjalistycz­
nego, którą żyją polskie masy pra­
cujące". i ■’■ ”.

BOLESŁAW BIERUT

Każdy dzień przynosi nam wiadomo­
ści z terenu naszego porywającego bu­
downictwa socjalistycznego.

Nowe fabryki, huty, kopalnie, cemen­
townie, domy towarowe, bloki mieszka­
niowe itd. są codziennymi i konkretny­
mi dowodami ogromnej aktywności pol­
skiego ąwiata pracy. Rospący postęp bu­
downictwa socjalistycznego w naszym 
kraju pogłębia proces kształtowania się 
naszego narodu jako narodu socjalistycz­
nego. Rozwija się i potężnieję w ten 
sposób nasz narodowy front walki p 
pokój i-Plan 6-letni.

Gruntowna przebudowa naszej ■ gospo­
darki narodowej niesie ze sobą możli­
wości dalszego olbrzymiego rozwoju sił 
produkcyjnych. . .

W procesach tych musi odegrać waż:>ą 
rolę szkoła, a zwłaszcza szkoła zawodo­
wa dzięki swoim szczególnym możliwoś­
ciom i odpowiedzialnym' żądaniom.

Rolę swoją szkoła zawodowa' wykona 
pód tym jednak warunkiem, że rozma­
chowi, tempu i kierunkowi budownictwa 
socjalistycznego odpowiadać będzie rozu­
mach, tempo i drogi rozwoju naszego 
szkolnictwa zawodowego. Aby wykonać 
te zadania należało oprzeć ha nowych 
podstawach cały proces kształcenia: za­
wodowego. Stanęła więc sprawa grun­
townej reformy naszego systemu, kształ­
cenia zawodowego i ścisłego powiązania 
go z potrzebami naszej gospodarki i so­
cjalistycznym rozwojem sił produkcyj­
nych.

W procesie nauki i pracy produkcyjnej 
wychowamy nowego człowieka

Sprawa szkolenia i przygotowania kadr 
znalazła Się w centrum uwagi naszej 
Partii i Rządu.

Uchwały Rządu z dnia 23 czerwca br. o 
nowym systemie, kształcenia zawodóweT 
go.są realizacją dyrektyw Partii na tym 
odcinku.

Nowy system szkolenia zawodowego 
odpowiada nakreślonym zadarłom szyb­
kiego uprzemysłowienia kraju, gruntów-, 
nef reorganizacji aparatu wytwórczego', 
i oparciu go o nową technikę i założenia 
socjalistycznej ekonomiki.

Wprowadzany - w życie nowy nasz' sy­
stem szkolenia zawodowego opie.ra się na 
bogatych doświadczeniach radzieckich, i 
na naszej kilkuletniej praktyce powojen­
nej, ' • ' „ -

Wyniki reformy zależeć będą, jednak w 
rezultacie ostatecznym od tego,, czy po­
trafimy rozbudzić na .wszystkich odcin­
kach naszego życia gospodarczego, prze­
mysłu. uspołecznionego handlu itd. pęd 
do kształcenia i doskonalenia się zawo­
dowego. Tego wyrnaga rozwijające się 
budownictwo socjalistyczne. To staje się 
nieodzowne-, aby zabezpieczyć: kadry dla 
naszego przemysłu -socjalistycznego. Dla­
tego dookoła tej wielkiej ...sprawy muśi- 
my skupić wysiłki nie tylko całego na- 
stzego aparatu organizacyjnego szkolni­
ctwa zawodowego, całego naszego nau­
czycielstwa szkół zawodowych, ale 
i wszystkich komórek naszego życia go­
spodarczego i całego ruchu zawodowego. 
■Związki .zawodowe branżowe- nie mogą 
stać na uboczu .tej sprawy.

Poznanie istoty reformy naszego no­
wego systemu szkolenia zawodowego 
wymaga gruntowniejsz-ego przestudiowa­
nia całokształtu tęj sprawy.

Na porządku dziennym konferencji 
sierpniowych, które, odbędą się w całym 
kraju’ w dniu 27.VIII. br. staną te sprawy.

Czołowym zagadnieniem konferencji 
będzie problem pogłębienia i rozszerze­
nia pracy wychowawczej w naszych 
szkołach zawodowych. Będzie temu pro­
blemowi poświęcony pierwszy referat.

Zakończenie okresu organizacyjnego w 
szkolnictwie zawodowym pozwala na 
skupienie całej uwagi na wewnętrznych, 
treściach pracy naszych szkół zawodo­
wych, na właściwym postawieniu zadań 
wychowawczych wszystkich rodzajów 
szkół prowadzonych bezpośrednio przez 
CUSZ jak i Ministerstwa Gospodarcze. 
Nowy system szkolenia zawodowego po- 
zwala na oparcie pracy wychowawczej 
szkół zawodowych o przykłady, wzory 
i konkretne osiągnięcia naszej klasy ro­
botniczej w fabrykach, hutach i kopal­
niach. X, iąże bowiem nasze szkolnictwo 
zawodowe z procesami produkcyjnymi.

.Wzory pracy i działalności naszych. 
-JWgodoymików i -racjonalizatorów, na-. 

szych Pstrowskich, Apryasów,. Krajew­
skich wejść muszą koniecznie jako pod­
stawowe elementy wychowawczej dzia­
łalności szkół zawodowych, kuźni no­
wych kadr socjalistycznego przemysłu.

Nowa sąkoła zawodowa po reformie 
może już szerokim frontem wiązać pro­
ces wychowania młodego pokolenia w

sposób najbardziej twórczy z' procesem 
produkcyjnym w oparciu o nowe socja­
listyczne traktowanie pracy jako sprawy 
czci, honoru, bohaterstwa, obowiązku 
i zarazem potężnego czynnika wycho­
wawczego.

Zwycięskie rewolucje, wyzwalając ludzi 
pracy spod ucisku i wyzysku kapitali­
stycznego, zmieniły równocześnie chärak-

Nosycimy konferencje sierpniowe 
duchem krytg^i i samokrytyki

konkursy na pamiętnik absolwenta 
nauczania początkowego

I NA SPRAWDZENIE OSIĄGNIĘĆ WALKI 
Z ANALFABETYZMEM

Pełnomocnik -Rządu do Walki z Analfabe­
tyzmem rozpisał dwa konkursy: kohkąrs na 
pamiętnik absolwenta nauczania początkowe­
go oraz konkurs na sprawozdanie z przebie­
gu osiągnięć walki z analfabetyzmem pt. 
„Jak zlikwidowano analfabetyzm w mojej 
miejscowości"..

konkursie na pamiętnik mogą wziąć 
udział wyłącznie absolwenci początkowego 
nauczania. Forma, treść oraz rozmiary pa­
miętnika pozostawia się do uznania autorowi. 
W pamiętniku należy jednak wskazać, .jakie 
przyczyny złożyły się na to, że autor nie 
nauczył się w swoim czasie czytać i pisać, 
co skłoniło go do uczenia się obecnie, jakie 
trudności rńusiał pokonać, jakie korzyści da­
ło mu nauczenie się czytania i pisania, czy 
uczy się dalej, jakie ma zamiary na przy­
szłość. Treść obejmować winna prawdziwe 
fakty i przeżycia autora.

Za najlepsze prace Pełnomocnik Rządu do 
W. A. wyznaczył następujące nagrody: jedną 
pierwszą w wysokości 250 zł, dwie drugie po 
100 zł i dziesięć trzecich po 50 zł oraz 300 
nagród książkowych.

Konkurs na sprawozdanie z przebiegu osiąg­
nięć walki ■ z analfabetyzmem pt. „Jak zlik­
widowano analfabetyzm w mojej miejscowo­
ści“ przeznaczony jfest dla nauczycieli zawo­
dowych i społecznych, instruktorów gmin- 

■ nych do W. A., opiekunów społecznych, człon­
ków komisji społecznych, członków rad^akła- 
dowych, działaczy i przodowników organizacji 
społecznych, dyrektorów: zakładów pracy, 
■kierowników PGR itp. .'■ ■

Sprawozdanie zasięgiem swoim -powinno 
obejmować terenowo' jeden z niżej Wymie­
nionych ośrodków:' Spółdzielnia produkcyjna, 
Państwowe : Gospodarstwa Rolne, zakład prą­
cy, gromada wiejska, małe miasteczko, blok 
mieszkalny w dużym mieście. ■

Forma sprawozdania dowolna. Może to być 
reportaż, opowiadanie, pamiętnik itp.

Treść oparta na źródłowej dokumentacji 
winna zawierać: krótką charakterystykę śro­
dowiska, stan analfabetyzmu w chwili rozpo­
częcia akcji, analizę źródeł i poehodzepla 
analfabetyzmu oraz składu społecznego anal­
fabetów i półanalfabetów,.’ przebieg likwida­
cji .analfabetyzmu, pokonywanie trudności, 
nazwiska ludzi zasłużonych w zlikwidowaniu 
analfabetyzmu, dalsze losy absolwentów nau­
ki początkowej, wpływ likwidacji analfabe­
tyzmu na wyrobienie społeczne ,i kulturalne 
opisywanego środowiska. Rozmiarów sprawo­
zdania nie ogranicza się. Pożądane fotografie.

Za najlepszą pracę Pełnomocnik Rządu do 
W. A. wyznaczył następujące nagrody: jedną 
pierwszą w wysokości 500 Zł, pięć drugich po 
300 zł i dziesięć trzecich po 1Ü0 zł oraz 1Ó0 
nagród książkowych.

Prace nadsyłać należy do Biura Pełnomoc­
nika Hżądu do W. A. — Warszawa, Nowy 
Świat 4», w terminie do 15.X.1951 r. Prace 
nadesłane później — nie będą oceniane w 
konkursie.

Konferencje sierpniowe winny stać się 
terenem szerokiego omówienia form 
i metod najlepszego realizowania tego 
wspólnego celu.

Ubiegły rok szkolny stanowi pcd tym 
względem źródło bogatych już materia­
łów, z których wiele stanowi cenne wzo­
ry do upowszechnienia lub przykłady dla 
unikania 'i przezwyciężania popełnianych 
błędów. W atmosf erze twórczej i .swobod­
nej krytyki i samokrytyki konferencje 
tegoroczne będą .mogły dokonać analizy 
tych zagadnień.

Konferencje sierpniowe będą móbil-j"*- 
cją całego nauczycielstwa do wykonania 
zadań, które niesie ze sobą nowy system 
szkolenia zawodowego, który zostanie 
omówiony w drugim referacie na konfe­
rencjach. Ale konferencje sierpnioyze 
szkolnictwa zawodowego dopiero wów­
czas spełnią całkowicie swoje zadanie, 
jeżeli nie zamkną się w kręgu samego 
nauczycielstwa’ i pracowników szkolnych, 
alę poważny udział w nich wezmą przed­
stawiciele przemysłu, kadry inżynieryj­
no - techniczne, racjonalizatorzy, przo­
downicy pracy, aktywiści związków za­
wodowych branżowych i przedstawiciele 
młodzieży.

Konferencje sierpniowe winny wzmoc­
nić i rozwijać wielki ruch dookoła spra­
wy przygotowania wykwalifikowanych 
kadr dla Planu Ś-letniego i następnych 
naszych planów rozwoju gospodarki na- 

KAZWłEBZ MARIANSKE

0 należyty start nowego roku szkolnego
Już tylko 20 dni dzieli nas od początku nowego roku szkolnego. Przy­

pada on w okresie realizacji planów drugiego i trżeciggo roku naszej 
sześciolatki, lat decydujących Według tow. Bieruta o powodzeniu całego 
Planu 0-letniegö.

Przypada w chwili wzmożenia walki o pokój, o pakt między pięciu 
mocarstwami, o pokrzyżowanie zbrodniczych zakusów imperialistycz­
nych podżegaczy wojennych, Niedawno podsumowaliśmy wspaniałe re­
zultaty .pierwszego siedmiolecia Polski Ludowej. Osiągnęliśmy poważne 
Wyniki i wzrośliśmy również na odcinku oświatowym. Nauczycielstwo 
i administracja szkolna wzbogaciły swe ideologiczne szkolenie, Obyły 
dużo doświadczenia zawodowego, powiązały się mocniej z socjalistycz­
nym nurtem naszego życia.

150-tysięczną armię skupioną w szeregach ZNP stać na wypełnianie 
wielkich żądań, jakie jej wskazał Prezydent Bierut na Ili Zjeździe. Na­
leży tylko wykotzyśtttć wszelkie HJożliWści, sięgnąć do zaniedbywanych 
reserW, zespolić wysiłki wszystkich zainteresowanych szkolnictwem 
czynników, a jest ich wiele.

Nie dość jeszcze interesują się sprawami oświaty rady narodowe 
i ich komisje oświatowe, zły dotąd jest styl prący wydziałów oświaty, 
organizacje rodzicielskie nadaL rzadko zajmują się sprawami natury wy- 
chówaczej, nie ustawiono dotąd Odpowiednio sprawy Organizacji mło­
dzieżowych na terenie szkoły.

Nowemu, doskonalszemu etapowi pracy trzeba dać należyty rozmach 
od pierwszej chwili. To, jak zaczniemy nowy rok szkolny, zaważy znacz­
nie na całorocznej pracy, nada określony impet. A zaczynamy w sprzy­
jających okolicznościach.

W rókń 1951752 po raz pierwszy szkoły nasze przystąpią do wychowy­
wania pokolenia zrodzonego- już w nowych warunkach, w Polsce rozkwi­
tu i wzrastających niepomiernie sił, w Polsce Ludowej budującej ustrój 
sprawiedliwości spółeczitej. ...

Szczęśliwe to pokolenie, które tylko z opowiadań starszych, z książek, 
z wiadomości o nieóbalońym dotąd lApitalizmie na „Zachodzie“ dowia­
duje sie, co to znaczy ustrój, oparty na ucisku i wyzysku człowieka 
przez człowieka, ustrój o oönurej przyszłości dla ogromnej większości 
młodzieży. 1 ,Szczęśliwe to pokolenie, które budować będzie — wraz ze starszymi 
kolegami już nie fundamenty, socjalizmu, ale uczestniczyć z entuzjaz­
mem, z oddaniem całego siebie w kształtowaniu wspaniałego gmachu 
komunizmu. . .

Wychowywać miisimy je lepiej, systematyczniej i racjonalniej, oy 
sprostało temu historycznemu zadaniu. ...

Już w zaraniu swego życia szkolnego winny nasze siedmiolatki odrśue 
serdeczność starszego pokolenia wobec kontynuatorów swego dzieła, peł­
nie miłości wychowawców.

Niech, szkoła’stanie się dla nich od pierwszej chwili rozszerzoną rodzi-

ną, kolektywem, który z radością wita nowych rekrutów nauki i moral­
ności socjalistycznej.

Niech starsi koledzy przyjmą z otwartymi ramionami swych młod­
szych braci, niech rady narodowe, społeczne organizacje, rodzice przy­
czynią się w jak największej mierze do wytworzenia w dzieciach prze­
świadczenia, że przekraczając próg szkoły, wchodzą w nowy, bogatszy 
etap, zapewniający szybszy rozwój ich zdolności i zainteresowań, ich 
przydatności społecznej. ,

Dla naszych siedmiolatków pierwsze zetknięcie ze szkołą winno mieć 
charakter wielkiego święta odpowiadającego wielkości przełomu w ich 
życiu.

Radosny a jednocześnie podniosły nastrój chwili przyjścia do szkoły, 
ułatwi włączenie w społeczeństwo szkolne, spotęguje wolę do pokony­
wania trudności.

Zloty w Warszawie i miastach wojewódzkich, imprezy w miastach po­
wiatowych, szkoły czyste i pięknie udekorowane, klasy ożywione portre­
tami, pięknymi obrazami Polski, przybrane kwiatami, kleiownicy. wrę­
czający elementarze z własnym poopisem, nauczyciele I. klasy wpisują­
cy swe nazwiska do zeszytów wychowanków, przedstawi ciele rad naro­
dowych darujący wyprawki — przybory szkolne, starsi koledzy, zwłasz­
cza harcerze oraz przedstawiciele komitetu rodzicielskiego z upominkami 
w postaci pałeczek i innych pomocy do liczenia, abecadła ruchomego, 
obrazków itp., specjalne, interesujące imprezy, podjęte przez nich dla 
pierwszoklasistów — oto odpowiednie tło dla wkraczania siedmiolatków 
w okres życia pełen trudów i zmagań, które są niezbędne dla wychowa­
nia współtwórcy lepszego ładu społecznego.

Nie tylko siedmiolatki, ale i wszystkie inne dzieci, wracające do szko­
ły, muszą odczuć na samym wstępie, że ich nauką i wychowanie, to coś 
niezmiernie ważnego, że wszyscy się tym żywo interesują. Fakt, że wi­
tamy tak serdecznie pierworodne dzieci Polski Ludowej, nada specjalnie 
uroczysty charakter całemu początkowi roku szkolnego.

Udział jak najwydatniejszy racl narodowych, związków zawodowych 
i ZSCh, Ligi Köbiet. zakładów pracy, kierownictw PGR-ów i spółdzielni 
produkcyjnych w przygotowaniu i otwarciu nowego roku szkolnego bę­
dzie oczy wistym dowodem, jak bliskie sercu narodu polskiego jest mło­
de pokolenie.

Władzom oświatowym i nauczycielstwu szczególnie musi zależeć na 
wzbogaceniu początku nowego roku szkolnego. Jednym z najpoważniej­
szych p.-jwodów, to włączenie do rodziny nauczycielskiej kilkunastu ty­
sięcy młodych, przystępujących dopiero do zawodu kolegów. Trzeba by 
zaczęli swój termin wychowawczy w jak najlepszej atmosferze.

Szkoły winny odczuć jak najmocniej swą więź z życiem kraju, z reali­
zacją Planu 6-letniego.

ter pracy i wprowadziły zasadniczy 
zwrot w' pdglądaćh' na pracę.
'Ugruntowania tego nowego socjali­

stycznego traktowania pracy musi doko­
nać -jpraca wychowawcza szkoły, a szcze­
gólnie szkóły zawodowej, która w trakcie 
praktycznego nauczania zawodu w war­
sztatach szkolnych czy na zakładach 
pracy ma wielkie po temu możliwości. 
Chodzi tti oczywiście o racjonalne orga­
nizowanie jednolitego procesu wycho­
wawczego w szkole źawodbwęj w zaję­
ciach.. teoretycznych i w szkoleniu prak­
tycznym. Podnosi się rola, nauczycieli za­
wodu w naszym szkolnictwie zawodo­
wym; Znikło upośledzenie nauczycieli za­
wodu tak powszechne w dawnej szkole 
kapitalistycznej.

Obecnie stają nasi koledzy nauczyciele 
Zawodu w pierwszych szeregach najbar­
dziej odpowiedzialnych pracowników 
śżkolnyph. Ich praca nad stałym podno­
szeniem swoich kwalifikacji będzie jed­
nym 7. podstąwowyh czynników podno­
szących wyniki nauczania i osiągnięcia 
naszych .szkół.

W konferencjach sierpniowych ich 
głos i aktywny udział odegra dużą rolę, 
aby stały się one poważnymi narądąmi 
Wytwórczymi, rzeczowo, konkretnie i 
gruntownie' ańaliźującymi osiągnięcia 
i błędy w dotychczasowej pracy naszych 
szkół zawodowych oraz wytyczającymi 
konkretne’ zadaniaj jakie stoją przed 
szkołą zawodową w 1951-52 r. szkolnym,

W procesie Wychowawczym szkoły olb­
rzymią rólę odgrywa organizacja młó- 
dzieżowa ŻMP.

Już zeszłoroczne konferencje paździer­
nikowe świadczyły o tym, że wśród nau­

czycielstwa w rozumieniu tej roli nastą­
pił zasadniczy przełom.

Obecnie, kiedy zagadnienia wycho­
wawcze stają się sprawą palącą cho­
dzi o to, aby omówić w oparciu o kon­
kretne przykłady osiągnięcia i niedociąg­
nięcia tam, gdzie one występowały, czy 
to z winy złego ustawienia się do pracj 
ŻMP ze strony kierownictwa szkół, c.zj' 
na. odwrót.

Walka o wyniki nauczania to wspólna 
sprawa kolektywu, nauczycielskiego i 
uczniowskiego, choć pełną odpowiedzial­
ność' przed. Państwem za to ponosi dy­
rektor szkoły.

Ale dopiero zespolenie wysiłków je­
dnego i drugiego kolektywu dać może 
zadowalające wyniki.

rodowej-. Przebieg i wyniki konferencji 
ząjeżeć będą w dużym stopniu od tego, 
jak będzie przeprowadzona akcja przy­
gotowawcza do konfęrehcji, w jakim 
stopniu będą żyć tą sprawą nie tylko or­
ganizatorzy konferencji na szczeblu 
okręgowym czy rejonowym; ale przede 
Wszystkim od tego, diy szerokie rzesze 
pracowników szkolnych, należycie przy­
gotowanie, wezmą W nich aktywny udział.

Aby, ułatwić przygotowanie, się do 
konferencji rozesłane zostały odpowied­
nie materiały w teren, a w szczególnośr 

bierze 
szkół 

w po- 
zosta- 
numer

ci na kursy wakacyjne, w których 
udział kilka tysięcy nauczycieli 
zawodowych. Niezależnie od tego 
łowię sierpnia wyjdzie i rozesłany 
nie do wszystkich szkół specjalny 
„Szkoły Zawodowej“ o zwiększonej ob­
jętości, poświęcony nowemu systemowi 
szkolenia zawodowego, zagadnieniom wy­
chowawczym w szkole zawodowej oraz 
analizie wyników samokształcenia ideo­
logicznego nauczycieli szkół zawodo­
wych. Przestudiowanie materiałów za­
wartych w tym numerze ułatwi należyte 
przygotowanie się do konferencji sierp­
niowych, które swoim przebiegiem, do­
brą organizacją i osiągnięciami odpo- 
wiądać winny doniosłości przełomu, któ­
ry dokonywa się w polskim systemie 
kształcenia zawodowego.

STANISŁAW KWIATKOWSKI

W drugiej połowie lipca br. Minister- łom, które podwyższają stopień organi- 
stwo Oświaty przeprowadziło drugą ' 
kontrolę przygotowań do nowego roku 
szkolnego.

Ogólnie trzeba stwierdzić, 
wszystkich kontrolowanych

że we 
, . - ------- 7 - woje­

wództwach i po-wiatach akcja przygoto­
wania do nowego roku szkolnego jest 
doceniana i przebiega pomyślnie. We 
współzawodnictwie bierze udział 318 po­
wiatów. ;

Prawie wszystkie wojewódzkie wy­
działy oświaty wyciągnęły wnioski ,z po­
przedniej kontroli przeprowadzonej w 
pierwszej połowie czerwca. Przykładem 
tego może być Wydział Oświaty Prezy­
dium WRN w Poznaniu. Kierownik tego 
wydziału kol. Pęcherski przejął osobiś­
cie kierownictwo całej akcjj. Do końca 
lipca przeprowadzono wę własnym za­
kresie dwukrotną kontrolę przygotowań 
we wszystkich powiatach. Ocena i wy­
niki każdej z tych kontroli były przed­
miotem obrad prezydium WRN.

Na posiedzeniu w dniu 7 lipca , br. 
prezydium powzięło uchwałę zobowią­
zującą Wydział Gospodarki Komunalnej 
do wydania zarządzeń tereąowym orga­
nom, aby dopilnowały spraw dostarcze­
nia rpieszkań dla nauczycieli. Podjęto 
również uchwałę nakładającą na tere­
nowe prezydia rad narodowych obowią­
zek pełnego uruchomienia kredytów n_a 
wydatki szkół. Postawa Prezydium 
WRN przyczyniła się do zmobilizowania 
terenowych organów władzy państwo­
wej i czynnika społecznego do wzmoże­
nia pracy nad przygotowaniem do no­
wego roku szkolnego. W ciągu lipca w 
województwie poznańskim dostarczono 
250 mieszkań dla nauczycieli (53% ogól­
nej liczby potrzebnych mieszkań). Szko­

Prezydia gmjntiych rad naroäowych 
pomagają iii przygotowaniach do nowego roku szkolnego

W akcji przygotowania do nowego 
roku szkolnego dużą aktywność przeja­
wiają prezydia gminnych rad narodo­
wych, komisje oświaty i kultury oraz 
komitety rodzicielskie. Starają się one o 
dostarczenie koniecznych materiałów 
budowlanych, o zapewnienie fachowców 
do poszczególnyęh prac, a także o ter­
minowe wykonanie robót.

W gminie Szczawin, powiatu gosty- 
nińskięgo, zastępca 
prezydium gminnej 
będąc 
Gminnej

przewodniczącego 
rady narodowe), 

jednocześnie przewodniczącymi 
Komisji Współzawodnictwa, 

szczególnie dużo pracy włożył w przy­
gotowanie szkół w swojej gminie do 
pracy w nowym roku. Wszystkie braku­
jące izby lekcyjne są już szkołom do­
starczone. Remonty w szkołach albo już 
całkowicie zakończone, albo w najbliż­
szym czasie będą zakończone. Obsada 
personalna we wszystkich szkołach cał­
kowicie skompletowana. Szkoła w Szcza­
winie (o 6 nauczycielach) — świeżo wy­
remontowana, wymyta czeka pod tro­
skliwą opieką kierownika szkoły na 
przyjęcie dzieci.

Inny przykład’ z woj. szczecińskiego: 
przewodniczący Prezydium GRN gminy 
Przylać, pow. łobezkiego, wykazuje bar­
dzo dużo troski o szkołę i oświatę. Dzię­
ki jego staraniom remonty we wszyst­
kich szkołach i mieszkaniach nauczy­
cielskich przeprowadzono z wielką sta­
rannością i pieczołowitością. Gminy Ro­
gowo i Rądawo w tym powiecie kończą 
remonty. Wszystkie szkoły zostały już 
przed końcem lipca zaopatrzone w opał, 
podczas gdy w innych 
powiatu zaopatrzenie 
zapotrzebowania.

W wielu powiatach 
cielskie biorą wydatny 
przygotowania szkół do pracy. Komitet 
rodzicielski przy szkole w Tworkowie 
(pow. raciborski) przeprowadził ogro­
dzenie szkoły, dając własny materiał i 
robociznę. Nie mniejszym osiągnięciem 
może poszczycić się komitet rodzicielski 

■ przy szkole w Tiirzu, gm. Kuźnia Raci­
borska, który przeprowadził poważny 
remont studni wartości ok. 2500 zł., a

gminach tegoż 
wynosi połowę 

komitety, rodzi- 
Udział w akcji

zacyjny przydzielono 130 izb lekcyjnych 
(prawie połowę Wszystkich brakujących 
izb). N.a odcinku remontów szkół wi­
doczny jest mobilizujący wpływ akcji 
współzawodnictwa. Przejawia się to w 
pracy prezydiów gminnych rad narodo­
wych, komitetów rodzicielskich i kie­
rowników szkół. Czynniki te dokładają 
starań i nie szczędzą pracy, aby przy­
jęte zobowiązania wykonać w całości.

Podobne wnioski z pierwszej kontroli 
wyciągnęły i inne wojewódzkie wydzia­
ły oświaty np. w Kielcach, Białymstoku, 
Szczecinie i Olsztynie. W województwach 
tych wydatnie wzmogło się nasilenie 
pracy na odcinku przygotowania do no­
wego roku szkolnego i w większym niż 
dotąd stopniu włączenie się do tej pracy 
prezydiów powiatowych i gminnych rad 
narodowych, komisji oświaty i kultury 
oraz komitetów rodzicielskich.

Ną posiedzeniu Prezydium WRN w 
Szczecinie i Białymstoku w wyniku 
obrad nad przygotowaniem do nowego 
roku szkolnego powzięto uchwały, zo­
bowiązujące prezydia 
gminnych 
wadzenia 
chodzenia

Wydział 
Rzeszowie . 
poświęcają sprawie kontroli 
wań na odcinku 
województwie rzeszowskim kontrola nie 
zawsze dociera do gmin i szkół, stąd też 
wydział oświaty nie posiada wiernego 
obrazu stanu i przebiegu przygotowań 
do nowego roku szkolnego. W woje­
wództwie warszawskim brak ścisłego 
zaplanowania kontroli ujemnie odbija 
się na jej skuteczności.

powiatowych i 
rad narodowych do przepro- 
kontroli przygotowań i prźy- 
z pomocą.
Oświaty Prezydium WRN w 
i Warszawie za mało uwagi 

przygotę- 
powiatu i gminy. W

nie 
aby pobu- 
prezydium 
szkołą.
sprawa w

nadto wykonał we własnym zakresie 
ogrodzenie szkoły.'.

Komitet rodzicielski przy szkole w 
Krośnie Odrzańskim sposobem gospo­
darczym remontuje urządzenie central­
nego ogrzewania, a komitet rodzicielski 
pbzy szkole w Głogowie poświęcił 40 
roboczodniówek na ogrodzenie szkoły. 
Nie wszędzie jednak tak się dzieje. 
Komitet rodzicielski przy szkole w Bo- 
gusżycach (pow. opolski) nic nie robi, 
chociaż szkoła wymaga remontu i ogro­
dzenia. Kierownik szkoły również 
przejawia żadnej inicjatywy, 
dzić komitet rodzicielski i 
GRN do zainteresowania się

Podobnie przedstawia się 
Ołngomiłowieaeh (pow. Koźle). I tu ani 
komitet rodzicielski, ani prezydium 
GRN, ani kierownik szkoły nie zatrosz­
czyli się o remont. -

O innym stosunku kierownika do 
spraw remontu i przygotowania szkoły 
do pracy świadczą fakty zastania w 

Jak postępuje zaopatrywanie szkół w opał
Mówiąc o przebiegu przygotowań do 

-nowego roku, szkolnego nie można nie 
wspomnieć o zaopatrzeniu szkół w o/ał 
na zimę. Kontrola i nadsyłane meldunki 
wykazują w poszczególnych powiatach 
obok dużej troski i osiągnięć również 
niedociągnięcia i zaniedbania.

W powiecie' g-brzowśkim wszystkie 
przedszkola i Sporo szkół otrzymało opał 
w 100%, To samo należy . powiedzieć o 
woj. opolskim. W niektórych powiatach 
szkoły całkowicie, albo prawie całkowi­
cie są zaopatrzone w opał (Brzeg, m. Opo_ 
le, Racibórz, Niemodlin). W woj. war­
szawskim obok powiatów, które zaopa­
trzyły szkoły w opał (Sokołów), są po­
wiaty, które albo mało w tym zakresie 
zrobiły, albo jeszcze nic. Do takich po­
wiatów należą Garwolin, Sochaczew, 
Ostrów M-azow., Ostrołęka. W woj. kiele­
ckim niektóre gminy dotąd zupełnie nie 
zatroszczyły się o opał (Maleszowa, pow. 
buski i Nowa Słupia, _ pow. kielecki). 
Również w pow. legnickim zupełnie brak

czasie kontroli w 4 szkołach w powiecie 
sokolskim (woj. białostockie) kierowni­
ków przy pracy nad remontami swoich 
szkół, W pow. augustowskim tegoż 
województwa kierownik referatu szkol­
nictwa podstawowego poświęcił ze swe­
go urlopu 10 dni pracy na przeprowa­
dzenie kontroli przebiegu remontów we 
wszystkich szkołach w powiecie.

Do końca lipca spora liczba budynków 
szkolnych została całkowicie wyremon­
towana. Nie przekracza ona jednak w 
poszczególnych województwach ! Q% za­
planowanej do remontu liczby szkół. W 
woj. olsztyńskim przeprowadzono remont 
w 312 szkołach (30%), koszalińskim W 207 
szkołach (3Ó°/o), w katowickim w 203 
szkołach (25%). Z przodujących powia­
tów wymienić należy Wałcz i Łobez, w 
których całkowicie Zakończono remonty 
oraz Sulechów, w którym pozostały do 
wyremontowania tylko 4 szkoły.

Poważne osiągnięcia uzyskały poszcze­
gólne województwa na odcinku dostar­
czania mieszkań dla nauczycieli. Woje­
wództwo białostockie już przydzieliło 905 
mieszkań, zaspokajając R0% ogólnej licz­
by potrzebujących. W woj. łódzkim licz­
ba dostarczonych 422 mieszkań zaspokaja 
70% potrzeb. Województwo opolskie 
przygotowało dla nowych nauczycieli 358 
mieszkań (66%), a woj. zielonogórskie — 
200 mieszkań'(64%). W woj. rzeszowskim 
— powiaty jarosławski, przeworski i. łań­
cucki przydzieliły wszystkie zapotrzebo­
wane mieszkania. W innych wojewódz­
twach liczba dostarczonych mieszkań nie 
przekracza 50a/u. Przytoczone cyfry 
świadczą o poważnym ustosunkowaniu 
się prezydiów terenowych rad 
wych i wydziałów oświaty do 
mieszkań nauczycieli. Należy 
szczać, że sprawa mieszkań dla 
nauczycieli została rozwiązana.

Również i na odcinku personalnym w 
akcji przygotowania do nowego roku 
szkolnego mamy duże osiągnięcia. W 
niektórych powiatach (SulechćrtA Gryfi­
no, Augustów. Gostynin) ruch służbowy 
został całkowicie zakończony, w wielu 
innych jest już na ukończeniu. W ruchu 
służbowym najpoważniejsze pozycje sta­
nowią nowi nauczyciele, którzy z dniem 
1 września po raz pierwszy staną do 
pracy.

W wielu powiatach dostarczono już 
przed końcem lipca wszystkie b rakujące 
izby szkolne (Łobez, Gryfino, Świnoujś­
cie).

Inne powiaty woj. szczecińskiego do­
starczyły izby szkolne w 70 — 75%, je­
dynie pcw. Kamień napotyka na tyra od­
cinku większe trudności. H ' woje­
wództw wymienić należy Białyc ok. któ­
ry zaspokoił potrzeby w 72% (473 izby), 
Katowice — w 60% (360 izb).

narodo- 
spräwy 

p-zypu- 
■n owych

opału. Zaniedbania-na odcinku , zaopa­
trzenia szkół w opał wynikają najesęś- 
ciej z biurokratycznego traktowania 
sprawy przez powołane do tego czynni­
ki. W pow. łańcuckim trzy gminy (Czar­
na, Giedlarawa i Żołynia), które dotąd 
nie dostarczyły szkołom ani kilograma 
węgla — ograniczyły swoje czynności do 
złożenia jeszcze w maju i czerwcu za­
mówienia, nie interesując się dalszym 
biegiem tej sprawy.

Poważnie przedstawia się zaopatrzenie 
terenu w podręczniki.

W woj. katowickim do połowy lipca 
miejscowa ekspozytura „Domu Książki“ 
otrzymała 2 i pół miliona egzemplarzy 
(116 tytułów), co stanowi 80% zapotrze­
bowania. Województwo łódzkie otrzyma­
ło ponad 70% potrzebnych podręczników 
w liczbie 1,3 miliona eg; ampla rzy (110 
tytułów). Szczecin otrzymał do końca 
lipca 80% wszystkich poć ręczników. W 
obecnym okresie trwa rozprowadzanie 
podręczników do terenowych punktów 
sprzedaży. Województwo bydgoskie sy­
gnalizuje, że dwa powiaty (.Żnin i Sępol­
no) oraz miasta wydzielone nie otrzyma­
ły kontyngentu podręczników do roz- 
przedaży.

Z tego krótkiego przeglądu widać, że 
w zakresie .przygotowania do nowego 
roku szkolnego mamy znaczne osiągnię­
cia. Poszczególne zadania stojące przed 
wojewódzkimi i powiatowymi wydziała­
mi oświaty zostały już w dużym stopniu 
zrealizowane. Nie mniej jednak mamy 
sporo niedociągnięć i braków. W obec­
nym okresie przygotowań prezydia tere­
nowych rad narodowych, wydziały 
oświaty i komitety rodzicielskie powin­
ny wzmóc swoje wysiłki i dołożyć wszel­
kich starań, aby pozostały jeszcze czas 
wykorzystać do pełnego wykonania po­
stawionych przed nimi zadań.

ST. PIECZKOWSKI

M0WT HOMER „SRUŻTHY“ 
W PREYGQtaWÄlllU

Następny sierpniowo - wrześniowy numer 
,,Drużyny“, który ukaże się około 29 sierp- 
nia będzie . poświęcony ■ całkowicie zadaniom 
stojącym przed organizacją harcerską u pro- 
gu nowego roku szkolnego.

Znajdziecie w nim materiały, które pokażą 
i Wam węzłowe zagadnienia metodyczne, Wy- 
tchowawcze i organizacyjną, od których na­
leży rozpocząć pracę drużyny, pomogą przy 
ułożeniu planu wychowawczego 1 organizacji 
własnej pracy

Osobne artykuły omówią zajęcia przyrodni­
cze, krajoznawcze i z zakresu w. f. w okresie 
jesiennym, przyniosą wiadomości z życia pio­
nierów krajów demokracji ludowej.

Nowością będzie wprowadzony od tego nu­
meru stały dział pod nazwą „Z programem 
w ręku", omawiający wiele ciekawych form 
pracy pogłębiających wiadomości zdobyte 
z poszczególnych przedmiotów.

Pamiętajcie, żę aby otrzymać numer w ter­
minie należy opłacić prenumeratę do dnia 
2.0 sierpnia br., wpłacając należność w urzę­
dzie pocztowym lub u listonoszy wiejskich 
na konto PKO Warszawa, nr 1-4150. Cena po­
dwójnego numeru wynosić będzie 1 zł 80 gr.
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Przygotowujemy się do dyskusji na tematy wychowawcze
Zamieszczone tu artykuły są fragmentami prac autorów odczytów pedagogicznych nadesłanych w ramach konkursu zorganizowanego 

przez Państwowy Ośrodek Oświatowych Prac Programowych i Badań Pedagogicznych w roku szkolnym 1950/51

Wyrabianie świadomej uczniów Na lekcjach historii kształtujemy
POMIMO pewnych osiągnięć we wpro- 

wadzeniu do dyscypliny szkolnej ele­
mentu świadomości, uświadomienia nie­
właściwości i szkodliwości postępowania, 
stosuje jeszcze dyscyplinę zewnętrzną, 
narzuconą i obcą dzieciom. Dzieje się to 
dlatego, że łatwiej niekiedy jest roz­
strzygnąć jakąś sytuację zwrotem „prze­
stań rozmawiać“ lub polecić całej klasie 
wstać na chwilę, aniżeli trafnie przemó­
wić do świadomości grupy czy jednostki. 
Widzę jednak wyraźnie, że metoda ta 
jest znacznie mniej skuteczna, że działa 
na krótko i powtarzana może wywołać 
ujemne rezultaty. Dlatego trzeba się 
uczyć trafnego osądzania pewnych 
niezdyscyplinowanych postępków i wy­
mieniać w tym względzie doświadczenia 
pomiędzy poszczególnymi nauczycielami. 
Zauważyłam też, że rozmowy indywidu­
alne z uczniem są bardzo korzystne, 
szczególnie gdy jakieś dziecko samo 
przychodzi do nauczyciela, zanim jego 
przewinienie znajdzie się na jakimś szer­
szym forum. Wypadki takie mają miej­
sce, gdy dziecko ma zaufanie do nau­
czyciela, gdy wie, że potraktuje on tę 
sprawę serio i bez głoszenia tyrad i mo­
rałów. Niżej przytaczam kilka przykła­
dów pracy nad wdrożeniem uczniów do 
świadomej karności.

W AJ uczniowie nie przyszli pewnego 
” dnia na pierwszą lekcję. Powody by­

ły wybitnie nieobiektywne: za długo sie­
dzieli wieczorem przy zajęciach i rozmo­
wach dorosłych, rano nie chciało się 
wstawać. W rezultacie — dłuższe spóź­
nienie. Obaj zjawili się w czasie przer­
wy, opowiedzieli bez żadnych wykrętów 
powody spóźnienia i powiedzieli, że za­
służyli na karę. „Chcemy jednak, by to, 
'co zrobimy jako karę, było pożyteczne“. 
Po namyśle postanowili zrobić wycie­
raczkę do obuwia.

Opisane zdarzenie, to wynik „etapo­
wy“.1 Nie jest on zadowalający, bo uczeń 
zdyscyplinowany nie będzie niepotrzeb­
nie późno szedł spać, ociągał się rano ze 
wstawaniem itp. Ale jest to wyraźne 
osiągnięcie w stosunku do stanu, jaki 
istniał jeszcze przed dwoma laty, kiedy

Śladem naszych crtyknłćw
W związku z korespondencją kol. P. Pran- 

dziocha z Lisowa pt. „Jak Orbis „pomaga“ 
Szkotom organizować wycieczki", zamieszczo­
ną w 20 n-rze „Głosu Nauczycielskiego", 
otrzymaliśmy wyjaśnienie Dyrekcji Okręgo­
wej Orbis w Katowicach, w. którym m. in. 
czytamy: „Intencją Orbisu przy zawieraniu 
umowy z Wydziałem Oświaty WRN w Kato­
wicach była niewątpliwie chęć przyjścia z po­
mocą szkole przez planowe obsłużenie wycie­
czek, przy równoczesnym zabezpieczeniu wszy­
stkich świadczeń, które do minimum zredu­
kowałyby niewygody młodocianych krajo­
znawców, rekrutujących się z rodzin chłop­
skich i robotniczych — dając maksimum ko­
rzyści i zadowolenia z wycieczki, Ńa pociąg 
z 35« osobami przewiduje się 7 przewodników, 
a wydatek 2,70 zł nie jest potraktowany jako 
opłata sztywna, lecz podany orientacyjnie.

Dyrekcja Okręgowa Orbisu wskazuje na 
nietrafność kalkulacji kol. p. Prandziocha 
(30 zł), gdyż taka kalkulacja możliwa by by­
ła jedynie przy pozbawieniu dzieci noclegów, 
bądź też posiłków, czy przewodników, a tym 
samym wypaczałaby sens wycieczki. Wszyst­
kie opłaty, o których wspominał wymienio­
ny przez kol. P. Prandziocha kosztorys, są 
opłatami za świadczenia obce, z których Orbig 
nie ma żadnego zysku“.

uczniowie opuszczali cały- dzień zajęć 
szkolnych, a potem wymyślali czasem 
fantastyczne, a czasem mające pozory 
zgodności z prawdą usprawiedliwienia.
T EST uroczysta zbiórka drużyny har- 

cerskiej z okazji rocznicy powstania 
ŚFMD. Poszczególne zastępy i ogniwa 
włożyły_ dużo pracy, aby nadać jej uro­
czysty charakter. Na ogół wszyscy z za­
interesowaniem biorą udział w zbiórce. 
Ale w czasie zbiorowej deklamacji jeden 
z uczniów _ harcerzy, z klasy piątej, wy­
suwa się nieznacznie z sali. Po chwili 
udaję się za nim. Okazuje się, że po­
szedł do klasy i robi zadanie rachunko­
we. Sprawdziłam potem, że jest to za­
danie. którego nie odrobił w domu, a ze­
szyty domowe należało tego dnia oddać 
nauczycielowi. Nie zrobił tego na lekcji, 
oddał później zeszyt indywidualnie. Na­
stępnego dnia powiedziałam o tym Ka­
dzie Drużyny i poradziłam, aby jutro na 
apelu porannym (apelami kieruje u nas 
organizacja harcerska) opisać wypadek 
bez komentarzy i bez wwciasania na ra­
zie wniosków organizacyjnych. W stosun­
ku do tego ucznia ten sposób wystarczył 
i nie zdarzało się potem, by nie odrabiał 
prac domowych.
TNN¥„ bardziej drastyczny wypadek. 
■*Uczeń ukradł koledze wieczne pióro 
i sprzedał je. Nikt nie znał sprawcy kra­
dzieży. Przy pierwszych ogłoszeniach 
i badaniach ze strony nauczycieli nikt 
się nie zgłosił jako znalazca pióra, choć 
było wiadomo, że zginęło ono na terenie 
szkoły, najprawdopodobniej w klasie. Po 
pięciu dniach omawiam sprawę na go- 
dżinie wychpwawczej. Opowiedziałam, 
posługując się licznymi przykładami, o 
potrzebie uczciwości w życiu społecz­
nym. następnie wspomniałam, że społe­
czeństwo izolute od siebie ludu nieucz­
ciwych. Powiedziałam, że u dzieci czę­
sto kradzież jest bezmyślna, ale po za­
stanowieniu się, dziecko, które przy­
właszczyło sobie cudzą rzecz, może 
ją zwrócić i nie jest tak surowo osądzo­
ne jak dorosły. Na zakończenie dodałam, 
że jeżeli uczeń, który zabrał pióro, złoży 
je dziś przy końcu ostatniej godziny lek­
cyjnej lub da obietnicę zwrócenia, zosta­
nie uznany za człowieka mądrego, który 
pragnie naprawić popełniony błąd. W 
przeciwnym razie zastosowane zostaną 
inne środki odnalezienia pióra. Natych­
miast przeszłam do innej sprawy. Z wy­
razu twarzy jednego z chłopców domy­
śliłam się, kto ukradł pióro, a nie chcia- 
Łam, aby zwróciły na to uwagę inne 
dzieci.

Na przerwie przed ostatnią lekcją 
chłopiec ten przyszedł do mnie i przy­
znał się. Ch.ciał się tłumaczyć. Przerwa­
łam mu, „powiesz to wszystko kolegom“. 
Na kilka minut przed końcem lekcji po­
wiedziałam. że za chwilę jeden z kole­
gów przyzna się do popełnienia nieprze­
myślanego postępku i klasa powinna 
przyjąć spokojnie jego wyjaśnienie. Ze 
swej strony wyraziłam radość z tego po­
wodu, że chłopiec ten pragnie wyrosnąć 
na pożytecznego, uczciwego człowieka. 
Chłopak opowiedział bardzo krótko, co 
zrobił z piórem i kiedy je zwróci. Klasa 
przyjęła to spokojnie. Widać jednak by­
ło, że cała sprawa wywarła duże wraże­
nie. Pomogła ona dzieciom do zrozumie­
nia, że przepisy nie są czymś potrzebnym 
tylko nauczycielowi, ale są potrzebne ca- j 
łemu kolektywowi. VZ sprawie z piórem i 
nie najważniejsze było wynagrodzenie 
straty poszkodowanemu, bo to można 
było załatwić i w jakiś inny sposób: 
chodziło głównie o przyszłość chłopca, 
który skradł pióro.

W opisanym wypadku wykazałam, jak 
potrzebne jest trafiające w sedno rzeczy 
słowo nauczyciela.

Świadomą dyscyplinę tworzymy po­
przez ścisłe przestrzeganie i kontrolowa­
nie stawianych wymagań, poprzez wzbo­
gacanie form pracy w organizacji dzie­
cięcej — do stawiania ucznia w sytuacji, 
w której musi on okazać postawę zdy­
scyplinowaną bez bezpośredniej kontro­
li nauczyciela, w której motywem postę­
powania będzie poczucie słuszności ta­
kiego zachowania się, a nie obawa przed 
ewentualnymi sankcjami karnymi.

STEFANIA SŁYSZ
naucz. Szkoły Podst. w Ratoszynie 

pow. Lublin

postaiuę patriotyczną młodzieży
’ Waryńskiego. Na zakończenia

w dzisiejszym ■ przeczytałam końcowy fragment z po-
■■■’. Broniewskiego „Elegia o 

usto- i śmierci Ludwika Waryńskiego'1. Cisza 
i pod-1 panująca w klasie gwarantowała, że 
Okres ; dzieci głęboko przeżyły treść tego utwo­

ru. Postać bohatera nie będzie im obo­
jętna. Na następną lekcję nieomal 
wszystkie przyniosły portrety Ludwika 
Waryńskiego wycięte z różnych gazet i 
czasopism. Wkleiliśmy je do naszych ze­
szytów. .

W dziale „W Polsce Ludowej“ śledzić 
będziemy pilnie, co już zostało zrealizo­
wane z tych haseł, za które oddali sw«/ 
życie Waryński, Dąbrowski, Dembowski 
i inni.

Reforma rolna, nacjonalizacja przemy«, 
słu, oświata dla wszystkich, budowa lep­
szego jutra, realizacja planów gospodar­
czych — to' spełnienie marzeń bojowni­
ków o wolność i sprawiedliwość. Staram 
się wyrobić w dzieciach dumę, że one 
wreszcie doczekały tych czasów, w któ­
rych wcielają się w życie, marzenia naj­
lepszych Polaków.

W trakcie opracowania tematu: „Go­
spodarka w Polsce Ludowej“ będę chcia- 
ła ugruntować w dzieciach przekonanie, 
że i one mogą przyczynić się do budo­
wy dobrobytu w Polsce przez pilną pra­
cę w szkole i pracę społecznie - użytecz­
ną.

W klasie V i VI należy zwrócić uwagę 
na- stały ucisk ludzi pracy, wysuwanie 
się na plan pierwszy bogaczy, którzy 
wyzyskują. Walki w starożytności (w 
Rzymie', Egipcie), powstania chłopskie, 
dają dzieciom obraz walk klasowych, 
które tworzą właściwą historię ludzko­
ści. W dziecku rozwija się wówczas po­
czucie sprawiedliwości i obiektywny 
stosunek do walk o wyzwolenie klas 
wyzyskiwanych. Uczuciowość dziecka 
sprawia, że przyjmuje ono szybko i u- 
trwala przedstawione obrazy, a także 
głęboko rozumie krzywdę społeczną.

Tematy historii w klasie VII są boga­
tym i Wartościowym materiałem dla roz­
wijania uczuć patriotycznych. Ciągłe wy­
buchy rewolucji w końcowej fazie feu- 
dalizmu wyrabiają w uczniu świado­
mość, że dotychczasowy ustrój był wa­
dliwy, że wywalczone i przeprowadzone 
reformy zmieniły świat i poglądy na do­
tychczas ustalone prawa. Doszukiwanie 
się przyczyn rewolucji i powstań, pod­
sumowanie wynik-w i znaczenia rewo­
lucji daje młodzieży zdolność rozumo­
wania, dociekania prawdy, budzi zain­
teresowanie dalszymi losami walczących 
stron.

Bardzo już bliski jest uczniom okres 
rozwoju kapitalizmu w Europie. Oka­
zuje się. że zrozumienie nazwy robotnik, 
proletariat — nie jest trudne i staje się 
w nauce historii oparciem do dalszego 
śledzenia wielu spraw związanych z roz­
wojem klasy robotniczej. Uczniowie ro­
zumieją i odczuwają głęboko krzywdę 
proletariatu, wyzysk kapitalistów, ko­
nieczność przeprowadzenia reform. Do­
kładne wyjaśnienie przyczyn niepowo­
dzeń walk klasy robotniczej w okresie 
kapitalizmu nasuwa uczniom myśl o ko­
nieczności jednoczenia się klasy robot-

w Eudziszynie, gwarantujący zachodnie : dwika 
granice Polski nieomal ‘ j ..
zarysie daje dzieciom duże zadowolę- [ ematu Wł. 
nie. Dzieci csują się związane z histo­
rią Polski. Zauważyć to można na 
stawie ich reakcji na lekcjach. 1 
rozbicia dzielnicowego i związane z nim 
osłabienie Polski przyjmują dzieci jako 
okres smutny dla ich ojczyzny. Nie mo­
gą darować książętom feudalnym walk 
niszczących kraj. Sprowadzenie Krzyża­
ków jest dla dzieci faktem nie do prze­
baczenia. Niektóre o żywszym usposobie­
niu nie mogą powstrzymać się od nie­
pochlebnych uwag pod adresem Konrada 
Mazowieckiego. Dążenie zjednoczeniowe 
książąt śląskich i walki Władysława Ło­
kietka powitały dzieci z uznaniem.

Okres Jagielloński — to okres prze­
suwania się granic z zachodu ku wscho­
dowi, okres odsuwania się od morza. 
Naświetliłam dzieciom przyczyny fatal­
nego w skutkach zaniechania przez, pa­
nów polskich, zwłaszcza małopolskich, 

; walk o utrzymanie wybrzeży. Oczy, 
strony informowała bezpośrednio zain-! ZV^C0”e-ria zien^e Ukrainy i Rusi, nie 

J • • - - - 'mogą dojrzeć wzrastającej potęgi ele­
ktorów brandenburskich. Zaślepienie pa­
nów polskich mści się później na dzie­
jach Polski i przyczyni się do upadku 
Rzeczypospolitej. Szerzej omówiłam kwe-

W pracy szkolnej jest bardzo dużo mo­
żliwości do rozwijania uczuć patriotycz­
nych, najwięcej w tym kierunku nasu­
wają lekcje historii i języka polskiego.

Program historii w klasie czwartej za­
wiera pod tym względem dużo materia­
łu. Już w początkowych partiach, mó­
wiących o powstaniu Polski i walce zje­
dnoczonych plemion lechickich z napa­
rem germańskim, wytwarza się duma, 
że „właśnie my nie daliśmy się Niem­
com“ i utworzyliśmy państwo silne, zdol­
ne powstrzymać Ekspansję takiej potę­
gi, jaką było Cesarstwo Niemieckie. 
Osiągnięcia Bolesława Chrobrego, pokój

Szkolna organizacja ZMP 
walczy o wyniki nauczania

Organizacja ZMP w naszym Liceum ' ność stałej kontroli samego siebie i oce- 
Pedagogicznym na początku roku szkol- ■ ny swojej pracy. Jawna ocena ucznia 
nego 1950/51 nie potrafiła zmobilizować była podwójnie skuteczna, gdyż z jednej i 
swych członków do walki o lepsze wy­
niki nauczania i sprawę pozostawiła teresowanego, z drugiej zaś alarmowała 
swemu biegowi. Dopiero po pierwszym ZMP i kółka samopomocowe, umożli- 
okresie, na który 48«/o młodzieży miało | wiająć natychmiastowe udzielenie po- 
eceny niedostateczne, ZMP poczynił, mocy, 
pewne kroki w celu zreorganizowania i 
polepszenia metod walki o wyniki nau­
czania. Po zbadaniu przyczyn obniżenia 
wyników nauczania stwierdzono, że w 
klasie III, w której nie istniało w ogó­
le kółko samopomocy koleżeńskiej, na­
stąpiło pogorszenie w stosunku do I 
okresu.

W każdej klasie na zebraniu dokładnie 
przeanalizowano wady (' ' ___
pracy i zastanowiono się nad sposoba- ■ ją przyczyny ujemnych wyników nau- 
mi podniesienia wyników nauczania nie czania. a także informują o osiągnię- 
tylko członków organizacji, ale i całej ' ciach. Wielką pomoc okazywało nam 

i młodzieży. Aktywiści ZMP naszej szko- i grono nauczycielskie, nie szczędząc 
; ły dzielili się doświadczeniami, które . swych uwag krytycznych, 
zdobyli na naradzie aktywu wojewódz- ! 
kiego ZMP.

Odtąd rozpoczęliśmy walkę z każdym ^d^również "w praćy organizdcyj- 
stopmem niedostatecznym. Zgłaszano j • ■ ■ -
nauczycielom kolegów, którzy chcieli po- szkoły"*Klasa ta’Jmiała 
prawić stopnie niedostatecznie. Profeso­
rowie zawsze chętnie uwzględniali na­
sze prośby i otaczali tych uczniów szcze­
gólną opieką i uwagą.

Uczniów, którzy mieli ponad trzy noty 
niedostateczne, jak np. kol. Szepielak, 
Małko i Broda objęliśmy tzw. systemem 
trójkowym. W systemie tym np. kol. Ja­
kubowska uczyła kol. kol. Malko i Bro­
dę, zaś kol. kol. Baran i Nowak — kol. 
Szepielaka i Bąka. W krótkim czasie 
wszyscy, którzy mieli trudności w nau­
ce, zostali objęci pomocą 
ską. 
brano specjalnych kolegów, 
ciągu całego tygodnia notowali postępy 
w nauce zetempowców.

Jednego dnia w tygodniu odbywały się 
zebrania podsumowujące, na których 
składano sprawozdanie z wyników nau­
czania w minionym tygodniu. Uczniowie, 
którzy otrzymali noty niedostateczne, 
byli poddawani krytyce na tych zebra­
niach, sami zaś przeprowadzali samo­
krytykę. Biczem na opornych i leniwych, 
którzy nie chcieli likwidować not nie­
dostatecznych, była gazetka szkolna, 'w 
której często ukazywały się artykuły 
imienne, piętnujące notorycznych nieu­
ków.

Dzięki współpracy z profesorami, któ­
rzy oceniają ucznia jawnie, bezpośred­
nio po jego odpowiedzi, uczeń ma moż-

Przy końcu każdego oxresu odoywa- stię chłopska, opowiadajcie o powstaniu 
----- 4i. ZMP, ' podsumowujące majątków magnackich na Ukrainie. Ko- 

w riacoi rałpoTł nkrf»-'■Ia-s«« ___ ____________ _______ •

ją się zebrania i 
wyniki nauczania w ciągu całego okre- j lejno przedstawiłam stopniową zamiä- 
su. Na takim zebraniu obecni są wszy- : nę wolnego chłopa w chłopa pańszczy- 
s-cy aktywiści zarządu szkolnego i kół źnianego. Smutna dola głównego żywi- 
klasowych oraz_ dyrektor szkoły. Prze-' cielą całej Polski nie powinna dla dzie- 

klaso- cj zostać obojętna. Krzywda pańszczy* 
źnianego chłopa musi być przez dzieci 
dokładnie zrozumiana i odczuta. Zupeł­
nie inaczej będą patrzyły dzieci na pow­
stanie chłopów i Kozaków- na Ukrainie 
i walki chłopów w Polsce pod wodzą 

: Kostki Napierskiego, gdy będą sobie 
zdawały sprawę z ogromu krzywdy, ja- 

| ka tkwiła u podstaw budowy Rzeczy­
pospolitej szlacheckiej.

Omawiając okres Polski Jagiellońskiej 
i królów elekcyjnych naświetliłam rów­
nież sprawę wojen. Szlachta, a zwłaszcza 
magnateria prowadziła wojny niespra­
wiedliwe — wojny zaborcze.

Rozbiory Polski odczuwają dzieci jako 
wielką krzywdę wyrządzoną narodowi 
polskiemu. Podkreślać jednak należy 
przy tym, że za rozbiory Polski głów­
na odpowiedzialność spada na magnate- 
rię i szlachtę polską, która doprowadzi­
ła Państwo do takiego stanu rozkładu, 
że jego upadek stał się historyczną ko­
niecznością,. Budząc uczucia nienawiści 
do właściwych grabarzy niepodległości 

'Polski — magnatów i szlachty, jedno­
cześnie rozpalałam w dzieciach uczucie 
miłości i podziwu dla takich jednostek, 
jak St. Staszic i Hugo Kołłątaj, którzy 
widzieli drogę ratunku dla Państwa w 
daleko idących reformach społecznych 
i politycznych.

Powstanie Tadeusza Kościuszki, udział 
w nim chłopów, 

' głęboko. Postaci 
szem Głowackim 
bardzo bliskie.

Późniejsze walki wyzwoleńcze dały 
dzieciom wiele przykładów świadczących 
o . . . .
takich, jak tValefian Łukasiński, Edward 
Dembowski,. Jarosław Dąbrowski.

Przy opracowaniu tematu: „Proleta­
riat“ szerzej omówiłam samą postać Lu-

scy aktywiści zarządu szkolnego i kół źnianego. Smutna dola głównego żywi- Jrlacnnnrnh nrc? rlirrnVMr —_ i'_. _  . .
wo-dniczący poszczególnych kół 
wych zdają sprawę z działalności po­
szczególnych kół samopomocy koleżeń- 

dotychcząsowej | skiej na terenie ich klasy oraz analizu­

Najlepszymi osiągnięciami w nauce 
może poszczycić się klasa Ula, która

koleżeń-
W kołach klasowych ZMP wy- 

którzy w

nej kół naukowych i ZMP na terenie 
. -i. 2,5«/0 ocen niedo­

statecznych na I okres, na II zaś tylko 
i 1%. Te doskonałe rezultaty osiągnęła 
! klasa Ilia na drodze nieustannej i ko­
lektywnej pracy. Klasa ta napotykała 
największe trudności w zakresie języ­
ka rosyjskiego, aby je usunąć powstały 
dwa zespoły samopomocowe. Pierwsza 
grupa składająca się głównie z interni- 
stek skupia się wokół kol. Pękali; gru­
pę uczennic dojeżdżających, a. więc ma­
jących największe trudności do pokona­
nia, otoczyła troskliwą opieką i pomocą 
kol. Rupniewśka. W kołach tych wszyst­
kie koleżanki uczą się wspólnie i poma­
gają sobie nawzajem.

Najgorszą natomiast klasą była klasa 
Illb, Dlaczego? W klasie tej nie uzna­
wano pracy kolektywnej, lekceważono 
samopomoc koleżeńską, słaba była rów­
nież organizacja ZMP. Prawdziwym 
wzorem dla całej szkoły są klasy pierw­
sze. Młodzież tych klas, zwłaszcza klas 
Ic i Id, może się poszczycić poważnymi 
osiągnięciami, które zdobvła kolektyw­
ną pracą' w ramach zajęć pozalekcyj­
nych. W ten sposób organizacja ZMP 
na terenie szkoły starała się wpływać na 
podniesienie poziomu nauczania i wy­
chowania.

ZESPÓŁ UCZNIÓW KL. IV
Państw. Liceum Pedagogicznego 

TPD w. Tarnowie

przeżyły dzieci 
kosynierów z 

na czele stały

bardzo 
Barto- 
się im

> poświęceniu, o bohaterstwie jednostek lllczeł z ■ chłopstwem.
CECYLIA DERKACZOWA 

I EUGENIA JAKUBOWSKA 
naucz. "Szk.. Pcdst. w Tuszynie 
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Współpraca organizacji harcerskiej 
z radęi pedagogiczną

Pracę przewodnika drużyny harcerskiej 
W szkole nr 2 w Sieradzu rozpocząłem na 
początku roku szkolnego 1950/51. Zdawa­
łem sobie dobrze sprawę z tego, że orga­
nizacja ZMP powierzyła mi za­
danie trudne i odpowiedzialne. Myśląc o 
tym zadaniu doszedłem do wniosku, że 
aby drużyna spełniła swą rolę w socjali­
stycznym wychowaniu dzieci, jej praca 
musi być częścią pracy szkoły, a wobec 
tego konieczna jest ścisła współpraca i 
poważna pomoc ze strony kierownictwa 
szkoły i nauczycieli.

Na pierwszym posiedzeniu rady pe­
dagogicznej kierownik szkoły odczytał 
okólnik Ministerstwa Oświaty o roli 
przewodnika i zadaniach organizacji 
harcerskiej w szkole. Już, na początku 
popełniłem błąd: nie uzgodniłem uprzed­
nio z kierownikiem szkoły, aby zagad­
nienia harcerskie umieścił jako odrębny 
punkt w porządku dziennym rady pe­
dagogicznej, gdyż samo odczytanie okól­
nika nie wyjaśniało dostatecznie zagad­
nienia. Zabierając więc głos w dyskusji 
starałem się omówić je możliwie szero­
ko i wyczerpująco.

Okazało się, że grono nauczycielskie, 
oprócz kierownika szkoły i trzech na­
uczycielek, uważało, iż praca przewodni­
ka nie jest zbyt ważna dla szkoły i dla­
tego proponowało, bym pełnił funkcję 
stałego sekretarza rady pedagogicznej, 
następował wszystkich, dokonywał 
zaKupiw dla szkoły i nauczycieli. 
No tego rodzaju wypowiedziach zo­
rientowałem się, że należy jeszcze 
naświetlić rolę harcerstwa i prze­
wodnika w szkole. Po porozumieniu się 
n kierownikiem przygotowałem obszerny 
referat, który był rozwinięciem wytycz­
nych ZG ZMP do pracy drużyn harcer­
skich. Wymienię zagadnienia, na które 
zwróciłem- szczególną uwagę: '

a) plan zajęć harcerskich winien być

ściśle powiązany ż planem wychowaw­
czym szkoły i programami nauczania;

b) zajęcia harcerskie winny sprzyjać 
pogłębianiu i wzbogacaniu zdobytych na 
lekcjach wiadomomości przez wymianę 
różnych doświadczeń, wyświetlanie fil­
mów naukowych, słuchanie audycji ra­
diowych, urządzanie wycieczek przyrod­
niczych i krajoznawczych, zajęć sporto­
wych i świetlicowych;

c) podejmowane prace powinny pomóc 
dzieciom zorientować się w swych zdol­
nościach i zamiłowaniach przez dowolny 
wybór zajęć w Domu Harcerza oraz po­
wiązać naukę z praktyką na zajęciach 
różnych kółek;

d) drużyna będzie pomocnikiem szkoły 
przez budzenie właściwego stosunku do 
nauki, robienie pomocy naukowych, peł­
nienie dyżurów podczas przerw lekcyj­
nych, troskę o wygląd szkoły itd.;

e) organizowanie przez drużynę różnych 
uroczystości i imprez w szkole powinno 
sprzyjać rozbudzaniu miłości do kraju i 
kultury narodowej.

Aby tak właśnie organizować zajęcia 
harcerskie konieczna jest współpraca i 
pomoc nauczycieli, szczególnie wycho­
wawców klasowych i nauczycieli przed­
miotów; bez tej współpracy nie mo­
że być mowy o atrakcyjnym i ciekawym 
przygotowaniu zajęć artystycznych, poli­
technicznych, przyrodniczych czy krajo­
znawczych.

Po omówieniu tych zagadnień nauczy­
cielstwo lepiej zrozumiało rolę harcer­
stwa i pomimo trudności rozplanowania 
zajęć w czasie, przyrzekłó mi współpra­
cę. Ażeby ją systematycznie pogłębiać 
zaproponowałem, by na porządku dzien­
nym każdej rady pedagogicznej znajdo­
wał się punkt, dotyczący’ spraw harcer­
skich. Propozycja moja została przyjęta.

Po ustaleniu przez radę drużyny’ planu 
pracy’ drużyny j zastępów zaznajomiłem

z nim grono nauczycielskie, by mogło po­
móc w realizacji i kontroli pracy 
zastępów’. Muszę jednak w tym miejscu 
stwierdzić, że popełniłem poważny błąd. 
Powinienem był zadbać o to, by nauczy­
ciele brali udział w zbiórkach rad ukła­
dających plany, a nie zaznajamiać ich z 
gotowymi planami.

•Plan pracy mojej drużyny był ściśle po­
wiązany z planem pracy szkoły. Zw-’ykle 
na konferencji podczas omawiania szkol­
nego planu pracy przyjmowałem odpo­
wiedzialność za całkowite lub też częścio­
we wykonanie niektórych prac. Wspólne 
poprawianie czy uzupełnianie planu, po­
moc nauczycieli w jego realizacji miały 
miejsce zawsze, gdy tylko zaszła tego po­
trzeba.

Z wychowawcami poszczególnych klas 
starałem się mieć jak najbardziej ścisły, 
codzienny kontakt. Omawdałem z nimi 
zachowanie się harcerzy, szukałem coraz 
lepszych sposobów’ podnoszenia stanu wy­
chowawczego szkoły, dowiadywałem się, 
kto z harcerzy nie odrobił lekcji i dla­
czego, kto był słabo przygotowany, kto 
spóźnił się lub źle zachowywał na lekcji 
itp. Uwagi te przenosiłem później na 
zbiórki zastępów', aby harcerze sami kry­
tycznie ustosunkowali się do swcich ko­
legów i radzili w' kolektywie nad ich 
wychowywaniem.

Wpłynęło to poważnie na poprawę sta­
nu naukowego i wychowawczego w po­
szczególnych klasach.

Już w krótkim czasie zorientowałem 
się. że w' dużej mierze ułatwi mi pracę 
przeszkolony aktyw harcerski, w skład 
którego weszli kierownicy kółek samo­
kształceniowych i kółek zainteresowań, 
kierownicy zajęć świetlicowych, WF i in­
ni. W ciągłym instruowaniu tego akty­
wu pomagali mi nauczyciele, specjaliści 
w poszczególnych dziedzinach.

Przy organizowaniu zajęć zastępów, 
czy zajęć ogniw aktyw harcerski zwra­
cał się o pomoc lub radę do nauczycieli. 
Jeśli zbiórki poświęcone były pogłębia­
niu i rozszerzaniu wiadomości zdobytych 
na lekcjach, wmwezas zapraszano na nie 
odpowiednich nauczycieli. Bardzo często 
na zbiórkach zastępów wyświetlMiśmy 
aparatem projekcyjnym filmy związane 
z przerabianym w szkole materiałem. Na 
przykład na zbiórkach zastępów’ z klas 
trzecich wyświetlaliśmy filmy historycz­
ne o życiu ludzi w dawnych wiekach, 
ich pracy, bajkę o „Smoku V/awelskim“ 
itp. Zastępom starszym z kl. VII wyświet­
laliśmy filmy „O elektryczności“, „O 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej i zburze­
niu Bastylii“ itp. Na takiej zbiórce na­
uczyciel danego przedmiotu Wyjaśniał 
pew’ne rzeczy, a niejednokrotnie opowia­
dał całą historię związaną z danym za­
gadnieniem. Jeśli na tej zbiórce nie mógł 
być obecny nauczyciel, robił to któryś ze 
starszych harcerzy, odpowiednio do tego 
przygotowany przez nauczyciela. Nauczy- 
ciele-specjaliści zajmowali się odpowied­
nimi kółkami zainteresowań, powstałymi 
z inicjatywy harcerzy. Tak na przykład 
koleżanka, która uczy matematyki, opie­
kowała się kółkiem matematycznym, po­
lonistka — kółkiem polonistycznym, 
przyrodnik — kółkiem miczurinowskim 
itp.

Rówmież z pomocą nauczycieli organi­
zowaliśmy wycieczki: do muzeum w Sie­
radzu wspólnie z nauczycielką historii, 
wycieczki przyrodnicze nad Wartę i do 
portu z nauczycielką przyrody1 itd. Dal­
sze wycieczki krajoznawcze po powiecie 
sieradzkim organizowałem sam (dwie 
wycieczki dwudniowe, jedna jednodnio­
wa). Nauczycielki uprzednio przygoto­
wywały odpowiednio dzieci na lekcjach 
i później często nawiązywały do tego, co 
dzieci widziały na wycieczce.

Duży wpływ na podniesienie poziomu 
zachowania się uczniów i wyniki w na­
uce miały organizowane wspólnie z wy­
chowawcami narady w klasach, na któ­
rych omawiano sprawy nauki i zacho­
wania, wspólnie szukano środków zara­
dzenia złu i zlikwidowania niedociągnięć.

Radzono nad formami koleżeńskiej po­
mocy dla tych, którzy jej rzeczywiście 
potrzebowali. Wszystkie tego rodzaju 
sprawy były równocześnie szeroko oma­
wiane na posiedzeniach rad pedagogicz­
nych. Wyciągaliśmy z nich praktyczne 
wnioski do planowania dalszych prac.

Poszczególni nauczyciele zwracali się 
bardzo często do drużyny o wykonanie 
pewnych prac dla szkoły. I tak na przy­
kład na początku roku szkolnego na 
wniosek rady pedagogicznej drużyna 
sprowadziła z księgarni podręczniki dla 
wszystkich dzieci i rozdzieliła je na po­
szczególne klasy; następnie doprowadziła 
do estetycznego wyglądu dziedziniec 
szkolny, skopała ogródek i pielęgnowała 
w nim kwiaty.

Swoją inicjatywę wykazała drużyna 
już na początku roku szkolnego w 
zwńązku z dekoracją szkoły. Pracę tę 
podjęło harcerstwo, wciągając resztę 
dzieci. W pracach tych bardzo wydatnie 
pomagali dzieciom wychowawcy klasowi, 
służąc im radą lub pomocą. Dzięki doce­
nianiu przez nauczycielstwo roli drużyny 
dobrze układa się nam również współ­
praca z innymi organizacjami na terenie 
szkoły.

Nauczycielstwo okazało nam wiele 
pomocy przy przygotowywaniu róż­
nych uroczystości szkolnych czy pań­
stwowych. Najwięcej okazały jej nauczy­
cielki języka polskiego przygotowując z 
dziećmi inscenizacje, recytacje, śpiewy 
czy tańce. Przygotowywanie tych uro­
czystości i inne prace masowo-politycz- 
ne omawiane były zwykle na specjalnym 
zebraniu rady pedagogicznej lub zebra­
niu ZOZ. Rozdzielano przy tym pra­
cę między wszystkich nauczycieli, tak 
że każdy z nich był odpowiedzialny za 
pewien odcinek prac związanych z da­
ną uruczystością. Przygotowania zaś od­
bywały się na zbiórkach ogniw i zastę­
pców oraz w czasie zajęć świetlicowych.

W związku z przygotowaniem harce­
rzy kl. VII do wyboru zawodu i wstą­
pienia do ZMP, nauczyciele przeprowa­
dzili szereg pogadanek wychowawczych 
w swoich klasach, omawiali różne dzie­

dziny przemysłu i pracę z nimi związaną, 
zapotrzebowanie kadr w Planie 6-letnim. 
Pomagali w indywidualnej pracy z po­
szczególnymi uczniami, rozmawiając z 
nimi na tematy ich zainteresowań. Na 
zbiórkach przez robienie odpowiednich 
gazetek, czytanie prasy młodzieżowej i 
lektury omawiałem z VH-klasistami sze­
rzej zagadnienie ich przyszłości.

Całoroczna współpraca i pomoc nau­
czycieli pozwoliła mi osiągnąć poważne 
rezultaty wychowawcze.. Przy zupełnym 
braku doświadczenia pedagogicznego, 
pracując sam, z pewnością bym ich nie 
osiągnął. Osiągnięcia te widać na każdym 
kroku — w polepszeniu wyników nau­
czania, w podniesieniu stanu wychowaw­
czego szkoły, w zdobyciu dwóch nagród 
festiwalowych w zakresie śpiewu i tań­
ca w eleminacjach powiatowych oraz w 
zakwalifikowaniu zespołu tanecznego na 
eliminacje wojewódzkie itd.

W ułożeniu tej ścisłej współpracy z na­
uczycielami w dużej mierze dopomógł mi 
kierownik szkoły, który doceniał i doce­
nia rolę harcerstwa w szkole. Na każdym 
zebraniu rodzicielskim omawiał znacze­
nie nowego harcerstwa, co w dużej mie­
rze wpłynęło na wzrost liczebny naszej 
organizacji w szkole. We wrześniu na 
jednej z pierwszych rad pedagogicznych 
kierownik stwierdził,- że praca zastępu na 
terenie klasy będzie miernikiem poziomu 
wychowawczego dzieci danej klasy oraz 
miernikiem aktywności i wkładu pracy 
nauczyciela w wychowanie dzieci w du­
chu socjalistycznym. Na skutek pomocy 
ze strony nauczycieli napływ dzieci do 
organizacji był dość silny, drużyna skła­
dała się z U zastępów, 29 ogniw.

W tej licznej drużynie harcerskiej nie 
zawsze potrafiłem przeprowadzić głębo­
ką pracę wychowawczą, nie zawsze 
umiejętnie wykorzystywałem pomoc ko­
legów nauczycieli. Bogatszy o tegoroczne 
dośwnadczenia będę starał się pogłębić 
współpracę z radą pedagogiczną, uczynić 
ją bardziej planową'i systematyczną.

ZYGMUNT BARTOSZEK 
prze w. drut.

przy szkole nr 2 w Sieradzu
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Wata o dobrą frekwencje w szkole Współpraca szkoły z domem
Pracujemy v 7-kIasowej szkole pod­

stawowej nr 1 w Pewli Wielkiej, w po­
wiecie żywieckim, a więc w okolicy gó­
rzystej. Wieś ta jest oddalona od Żywca 
o 15 km. Posiada warunki 'topograficzne 
me sprzyjające regularnemu uczęszcza­
niu dzieci do szkoły. Do wsi należy 
12 przysiółków oddalonych od centrum
wsi 2 — 3 km, położonych na szczytach

Tablica ta obejmuje w rubryce 1-ej 
nazwę odnośnej klasy, w rubryce 2-ej 
ilość uczniów omawianej klasy, w na­
stępnych 10 rubrykach kolejne nazwy 
miesięcy szkolnych i w rubryce 13 sumę 
punktów uzyskanych przez poszczególną 

I klasę w ciągu całego roku, przy czym 
i każdy ’•» frekwencji liczy się jako jeden 
i punkt. Klasa, która w danvm miesmeu

lub zboczach gór. Dostęp do szkoły j uzyska najlepszą frekwencję-, uwidocz- 
szczególnie w porze wiosennej i zimowej niema jest w ten sposób, że suma uzyska.
jest niezmiernie trudny, . dzieci muszą 
przechodzić przez rozmokłe ścieżki i dro­
gi polne.

Podjęta przez nas walka o podniesie­
nie frekwencji w ubiegłym roku szkol­
nym 1949/50 dala doskonałe wyniki. Dzię­
ki wprowadzeniu współzawodnictwa in­
dywidualnego i międzyklasowego średnia 
frekwencja wynosząca w ubiegłych la­
tach od 73 — 80% wzrosła do 91,46%, a 
14% dzieci nie opuściło ani jednego dnia 
nauki.

Walkę tę rozpoczęliśmy z dniem 1 wrze 
śnia 1949 r. (Podczas uroczystości rozpo­
częcia roku szkolnego wobec zebranych 
dzieci szkolnych, rodziców i przedstawi­
cieli organizacji podjęliśmy realizację 
hasła ,,walki o dobrą frekwencję“ jako 
jednego z najważniejszych postulatów 
prowadzących do osiągnięcia wyników 
nauczania i wychowania.

Gorący apel nauczycieli nie przyniósł 
początkowo zadowalających rezultatów. 
Uzyskana średnia frekwencja wynoszą­
ca 84’/» w miesiącu wrześniu była dowo­
dem, że rodzice- czynią pewne wysiłki ce­
lem wywiązania się z zobowiązania, lecz 
zaledwie .26 dzieci na całą szkołę nie 
opuściło ani jednego dnia nauki. Wobec' 
tego stanu rzSczy trzeba było wynaleźć 
nowe drogi i nowe środki celem podnie­
sienia frekwencji i wówczas na zebraniu 
rady pedagogicznej powstała koncepcja 
wprowadzenia konkursów dobrego uczę­
szczania, a to za pomocą klasowej tabli­
cy konkursowej.

KONKURS DOBREJ FREKWENCJI 
W KLASIE

„Kto nie opuścił jednego dnia nauki w 
miesiącu, w roku szkolnym“.

mych punktów napisana jest kolorem 
czerwonym. Pod spodem tablicy mieści 
się notatka obrazująca rozstrzygnięcie 
konkursu miesięcznego i rocznego. Mię- 
dzyklasowa tablica konkursowa zawie­
szona jest na korytarzu szkolnym.

Z chwilą jej umieszczenia frekwencja 
uczniów podniosła się jeszcze bardziej.

Uczniowie poszczególnych klas pilno­
wali się. wzajemnie, upominali opie­
szałych, ‘ żądając zbadania przyczyny 
każdej nieobecności ucznia, ci zaś, którzy 
z przyczyn od siebie niezależnych byli 
zmuszeni opuścić choćby jeden dzień 
nauki w miesiącu tracąc tym samym 
szanse wygrania konkursu klasowego, 
mięli nadal ambicję, by przynajmniej 

i klasa nie ucierpiała z powodu ich nie­
obecności. Starali się okazać jak naj­
większą skrupulatność w kierunku pod­
noszenia frekwencji swej klasy celem 
uzyskania możliwie największej ilości 
punktów w międzyklasowym konkursie 
rocznym.

To zainteresowanie się uczniów frek­
wencją wszystkich klas w szkole, nasu­
nęło nam myśl opracowania tablicy sta­
nu dziennej frekwencji.

STAN
DZIENNEJ FREKWENCJI

i maj, czerwiec), mamy dowód, że stan 
frekwencji uległ zupełnej poprawie.

Teraz urządzając uroczyste zakończe­
nie roku szkolnego powiadomiliśmy ro­
dziców o naszych sukcesach, dziękując 
im równocześnie za wysiłki włożone we 
współprace.

Dzieci, które uzyskały największą ilość 
cegiełek, zostały nagrodzone książeczkami 
za pilne ’ uczęszczanie, a rodzice tych 
dzieci imiennie wobec wszystkich zebra­
nych wyróżnieni. . Klasa - szósta, która 
zdobyła międzyklasowy konkurs, uzyska­
ła specjalną pochwałę.

Uroczystość ta była zadatkiem powo­
dzenia naszej pracy w roku bieżącym.

Tablica nr 5 jest obrazem stanu frek­
wencji na okres pierwszego półrocza ro­
ku szkolnego 1950 51.

ILOŚĆ
UZYSKANYCH CEGIEŁEK

ZA I PÓŁROCZE 1950/51.

Tablica 5.

Tablica 1.
Tablica ta, wisząca w klasie, uwidacz­

nia . uczniom ich frekwencję, a cegiełka 
umieszczona na niej, jako nagroda za 
nieopuszczenie w miesiącu żadnego dnia 
nauki, stanowi bodziec do współzawod­
nictwa idywidualnego między uczniami.

Począwszy od połowy października 
1949 r. wisiały już we wszystkich kla- 
szch wyżej opisane tablice konkursowe, 
budząc ogromne zainteresowanie ucz­
niów.

Zainteresowanie to wzmogło się, gdy po 
upływie października 1949 r. zaczęto uwi­
daczniać cegiełki dla uczniów, którzy w 
ubiegłym miesiącu nie opuścili ani jed­
nego dnia nauki.

Samorzutne zainteresowanie się ucz­
niów poszczególnych klas stanem frek­
wencji w całej szkole, nasunęło radzie 
pedagogicznej myśl, że należy poza kon­
kursami klasowymi zaprowadzić rów­
nież międzyklasowy konkurs.

Po omówieniu tej kwestii na konferen­
cji rady pedagogicznej wprowadzono ja­
ko dalszy etap na drodze podniesienia 
frekwencji w szkole „międzyklasową 
tablicę konkursową“.

MIESIĘCZNY I ROCZNY 
MIĘDZYKLASOWY KONKURS 

DOBREJ FREKWENCJI 
„Która klasa zdobędzie najwięcej 

punktów“

i 
E

Tablica 2.

Porównując ilość cegiełek uzyskanych 
w miesiącu wrześniu i październiku z ilo. 

iścią cegiełek w miesiącach (kwiecień,

Tablica 3.
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Tablica ta w rubryce 1-ej wymienia 
wszystkie klasy, w rubryce 2-ej ilość 
uczniów, w rubryce 3-ciej liczbę obec­
nych, w rubryce 4-tej liczbę nieobec­
nych, w rubryce 5-tej ilość wypadków 
usprawiedliwionej nieobecności, w ru­
bryce 6-taj ilpść wypadków nieusprawie­
dliwionej nieobecności i. w końcu, w ru­
bryce 7-ej ogólne uwagi dotyczące danej 
klasy.

Tablica ta zamieszczona jest również 
na korytarzu szkolnym. Daje ona jasny 
przegląd stanu codziennej obecności 
wszystkich uczniów w szkole.

Następnym etapem naszej działalności 
w kierunku podnoszenia frekwencji w 
naszej szkole — to ewidencja nieobecno­
ści. Każdy uczeń ma swoją kopertę, do 
której wkłada usprawiedliwienie po 
uprzednim skontrolowaniu przez wycho­
wawcę.

Do współpracy nad zrealizowaniem po­
wyższego zagadnienia zaprosiliśmy 
przedstawicieli organizacji społecznych, 
politycznych, komitetu rodzicielskiego, 
sołtysa gromady i gminną komisję oświa­
ty i kultury. Na każdym zebraniu gro­
madzkim, samopomocy chłopskiej i ro­
dzicielskim sprawa podniesienia frek­
wencji w szkole stancy,dla jeden z szero­
ko omawianych punktów obrad porządku 
dziennego.

Poniższa tablica ilustruje naszą cało­
roczną pracę.

ILOSC 
UZYSKANYCH CEGIEŁEK

W ROKU SZKOLNYM 1949/50

W tym roku już 18% dzieci nie opuś­
ciło jednego dnia nauki, a średni procent 
obecności za pierwsze półrocze wynosi 
95 V».

Tak przedstawiają się nasze wysiłki 
nad zrealizowaniem postulatu poprawy 
frekwencji.

Tablice konkursów i stosowane wy­
kresy, ułatwiają nam pracę i przyczynia­
ją, się do wzbogacenia naszej, produkcji.

Metoda nasza umożliwia nam obser­
wację coraz to pomyślniejszych wyników 
naszych wysiłków. Daje nam radość i 
zadowolenie ze świadomości pracy twór­
czej.

JANINA WIŚNIEWSKA 
przewodnicząca ZOZ 

w Pewli Wielkiej

Chcąc jak najobszerniej i najdokład­
niej realizować postulat współpracy 
szkoły z domem, musi koniecznie i dy­
rektor. i grono nauczycielskie nawiązać 
łączność z opieką domową. Ogromnie 
usprawnia to i ułatwia kierowanie przez 
szkolę procesami dydaktyczno-wycho­
wawczymi.

~W nawiązaniu jednak współpracy szko­
ły z domem napotykamy trudności. Zda­
rzają się bowiem rodzice, którzy z róż­
nych przyczyn pozostawiają zaproszenia 
szkoły lub nawet wezwania bez odpo­
wiedzi, nie zjawiają się, bardzo często 
nie podając nawet przyczyny. Jeszcze go­
rzej bywa z frekwencją rodziców na ze­
braniach klasowych, ogólnośzkolnych, na 
posiedzeniach komitetów rodzicielskich i 
ich komisji.

Jakie są przyczyny tego faktu? Prze­
prowadziłem badania przyczyn nikłej 
frekwencji rodziców na zebraniach na 
podstawie osobistych rozmów na ten te­
mat, ich pisemnych usprawiedliwień, a 
wreszcie iposłużyłem się ankietą dla uzy­
skania większej ilości wypowiedzi.

Jedną z przyczyn nieuczęszczania ro­
dziców na zebrania okazał się brak zain­
teresowania pracą , komitetu rodziciel­
skiego.’

W wyniku tego spostrzeżenia odbyłem 
z 45 osobami indywidualną konferencję. 
Z rozmów tych prowadziłem notatki. Do­
wiedziałem się, że ludzie ci są na zebra­
niach onieśmieleni, że krępuje ich oma­
wianie spraw finansowych, ponieważ nie 
mogą uiszczać opłat na rzecz komitetów’ 
rodzicielskich, wolą więc w ogóle na ze­
brania nie uczęszczać.

Wniosek był jasny: należy tych ludzi 
ośmielić, zaktywizować, przekonać, że 
właśnie oni powinni mieć decydujący 
glos na zebraniach juko reprezentanci 
klasy robotniczej i biednego chłopstwa. 
W stosunku do partyjnych poradziłem 
sobie w ten sposób, że prosiłem komite­
ty powiatowe partii o wpłynięcie drogą 
organizacyjną, by stali sie aktvwm~ni w 
pracy komitetów rodzicielskich. Skutek 
był bardzo dobry. Przekonały mnie o 
tym następne zebrania. A po reorganiza­
cji komitetów w kwietniu 1949 roku wła­
śnie oni przeprowadzili w nich pracę 
ofiarnie i z zapałem.

W stosunku do bezpartyjnych zastoso­
wałem metodę indywidualnych rozmów

„Dzień Nauczyciela“
w Niemieckiej Republice Demokratycznej

W ub. mieś, zorganizowano w Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej 
„Dzień Nauczyciela“. Stał się on podsu­
mowaniem osiągnięć na odcinku wycho­
wania młodego pokolenia w NRD. W 
dniu tym rząd NRD wydał orędzie do 
wszystkich demokratycznych nauczycieli 
w Republice. W orędziu tym m. in. czy­
tamy: „Wielkie, historyczne znaczenie 
ma ten fakt, że dzisiaj, w pięć lat po 
uchwaleniu ustawy o demokratyzacji 
szkoły niemieckiej, po raz pierwszy, w 
historii, dzieci ludzi pracy mają zapew­
nione wszechstronne wychowanie w du­
chu umiłowania pokoju, przyjaznego 
współżycia z innymi narodami, walki o 
jednolite, zjednoczone Niemcy. Duży 
wkład pracy do realizacji nowego wy­
chowania wnieśli nauczyciele“.

W związku z „Dniem Nauczyciela“ w 
gmachu berlińskiej opery państwowej 
odbyła się uroczysta akademia, która 
zgromadziła najlepszych pedagogów z ca­
łej republiki oraz z zachodniego sektora 
Berlina i Trizonii. W akademii -wzięli 
udział członkowie rządu, partii politycz­
nych -i działacze na polu kultury. Aka­
demia odbyła się pod hasłem: „Uczymy 
się i uczymy dla pokoju“. Hasło to wid­
niało na frontonie gmachu opery i na 
scenie, gdzie mieściło się prezydium aka­
demii.

Burmistrz Berlina Fryderyk Elert wi­
tając zebranych nauczycieli w imieniu 
mieszkańców stolicy powiedział: „...nau­
czyciel powinien swoją działalność peda­
gogiczną wiązać .z walką o pokój, o stwo­
rzenie nowego społeczeństwa. Szkoła jest 
obecnie nadzieją wszystkich sil postępo­
wych. Powinna ona razem z rodzicami 
pracować nad tym, żeby nasze córki i 
nasi synowie wychowywali się na,przy­
szłych budowniczych nowego ustroju 
społecznego“.

Następnie min. Paul Wandel omówił 
demokratyczną reformę szkolnictwa w 
republice, przyjętą przed pięciu laty, i 
osiągnięcia szkoły niemieckiej, która cał­
kowicie włączyła się do światowego fron­
tu walki o pokój i przyjazne współżycie 
ze wszystkimi narodami.

Uczestnicy akademii uchwalili tekst 
rezolucji, w której m. in. czytamy: „Na­
ród niemiecki w walce o utrzymanie po­
koju osiągnął wspaniałe rezultaty. Tylko 
w Niemieckiej Republice Demokratycznej 
i demokratycznym sektorze Berlina po­
nad 13 milionów Niemców wypowiedzia­
ło się za pokojem. Tym jednogłośnym 
niemal wystąpieniem naród niemiecki 
wniósł swój wielki wkład do walki o za­
chowanie i utrwalenie pokoju na święcie. I 
Jednomyślność ta świadczy jednocześnie i 
o znacznych zmianach, jakie zaszły w' 
rozwoju stosunków społecznych. W roz­
woju postępowych sił W Niemczech dużą 
rolę odegrała niemiecka, demokratyczna 
szkoła . Po raz pierwszy w historii Nie­
miec dzieci nasze wychowują się w 
prawdziwie ludowej szkole, w duchu hu­
manitaryzmu i pokojowego współżycia z ' 
innymi narodami.

My, zasłużeni nauczyciele i aktywiści, 
wzywamy wszystkich nauczycieli nie­
mieckich, aby razem z narodami miłują­
cymi pokój solidarnie wystąpić przeciw­
ko remilitaryzacji Niemiec, ponieważ re- 
militaryżacja Niemiec oznacza zagładę 
naszych szkół i śmierć naszych dzieci. 
Chcemy, aby nasze dzieci mogły żyć i 
pracować dla pokoju.

Walczcie o realizację orędzia Świato­
wej Rady Pokoju, uznanej przez wszyst­
kie rządy miłujące pokój!“

W. ŁUBNIEWSKI

I i perswazji, że powinni uczęszczać na 
zebrania i brać w obradach czynny 
udział, ponieważ są gospodarzami w Pol­
sce Ludowej, a więc i w szkole.

Wizytując w roku szkolnym 1949/30 
szkoły na terenie woj. szczecińskiego 
(łącznie z dzisiejszym.województwem ko­
szalińskim) przekonałem się raz jeszcze, 
że w zagadnieniu współpracy szkoły z 
domem frekwencja odgrywa pierwszo­
rzędną rolę, a jest — niestety — jako 
problem nie doceniana. Przekonałem się 

■ również podczas rozmów z różnymi ludż- 
I mi, że na frekwencję ma duży wpływ oso- 
| ba samego dyrektora i jego stopień za­
interesowania sprawami komitetów oraz 
jego osobista inicjatywa.

Zastanawiałem się. jak postąpić z ro­
dzicami, którzy nie zjawiają 'się w szko­
le na żądanie wychowawcy lub nawet 
dyrektora. Stosując różne metody, dosze­
dłem wreszcie do wniosku, że wypadek 
taki najlepiej poddać ocenie ogółu rodzi­
ców na zebraniu ogólnoszkplnym. Gdy 
fakt taki podałem do wiadomości i omó­
wiłem przy okazji wychowawcze znacze­
nie kontaktu szkoły z rodzicami, obecni 
wyrazili swoje oburzenie na tych, którzy 
na wezwanie szkoły nie zareagowali i za­
żądali wymienienia nazwisk, wzywając 
ich do publicznego wytłumaczenia się. 
Rezultat był nieoczekiwany. Po takim 
zebraniu w szkole nie zdarzył się już 
nigdy wypadek, żeby ktoś z rodziców 
zignorował wezwanie do szkoły w spra­
wie dotyczącej -współpracy domu ze 
szkołą.

ORGANIZOWANIE RODZICÓW
DO WALKI O WYNIKI NAUCZANIA

Realizacja jednego z najistotniejszych 
zadań współpracy szkoły z domem, ja- 

j kim jest walka o wyniki nauczania, jest 
! jeszcze ciągle problemem bardzo trud­
nym w wielu szkołach do rozwiązania.

Jest fałdem powszechnie znanym, ze 
główną przyczyną otrzymywania ocen 
niedostatecznych przez uczniów jest nie- 
odrabiąnie przez nich zadanych lekcji. 
Fakt ten łączy się bezpośrednio z za­
gadnieniem, jak rodzice ustosunkowują 
się do odrabiania przez dzieci lekcji, czy 
interesują się tym i w jakim stopniu.

Przeprowadziłem badanie nad zainte­
resowaniem rodziców odrabianiem lek­
cji przez uczniów. Okazało się. że rodzi­
ce nie interesują si.ę dostatecznie pracą 
domową ucznia, nie sprawdzają, czy da­
ny uczeń ma odrobione zadane lekcje. 
Na 140 uczniów objętych badaniem tylko 
47 sprawdzali rodzice lekcje, 49 zapyty­
wali, czy mają je odrobione, a 44 w. 
ogóle w żaden sposób nie kontrolowano. 
Z powyższego wynika, że tylko 34% ucz­
niów pozostaje pod opieką rodziców.

Aby poprawić ten stan rzeczy, zwoła­
łem, w końcu listopada zebranie ogólno- 
rodziciełskie, na którym osobiście wygło­
siłem wyczerpujący referat o koniecz­
ności i sposobach kontrolowania pracy 
domowej ucznia przez dom. Tłumaczy­
łem, że młodzież musi czuć, że ktoś się 
jej pracą interesuje, że sprawdza i pil­
nuje. Dlatego radziłem przeglądać ze­
szyty do zadań domowych . wyjaśniając, 
aby ci rodzice, którzy sami nie mają 
równego swym dzieciom wykształcenia, 
nie zważali na to. Udowodniłem, że jeśli 
ojciec czy matka nie potrafi sprawdzić, 
czy ich syn dobrze odrobił dane zada­
nie, to z całą pewnością potrafią spraw­
dzić, czy w ogóle ma lekcje odrobione.

Po dwóch tygodniach zebrane infor­
macje wykazały, że procent rodziców 
sprawdzających prace domowe wzrósł z 
34 na 45, czyli prawie połowa za­
częła się kwestią tą interesować. W ten 
sam sposób przekonałem się, że w końcu 
tego roku, po dalszym w tym kierunku 
oddziaływaniu na rodziców, procent ten 
osiągnął cyfrę 71, czyli na ogólną ilość 
312 uczniów pod koniec roku kontrolo­
wanych było już 221.

Również bardzo użyteczny okazał się 
zwyczaj, który zastosowała jedna z nau­

czycielek w szkole. Mianowicie poleciła' 
ona uczniom dawanie rodzicom do pod­
pisu zeszytów kiasowych z oceną nie­
dostateczną. W ten sposób rodzice są zo­
rientowani, że praca piśmienna była nie­
pomyślna, a uczniowie przykładają do 
tych zadań znacznie więcej uwagi, uzy­
skując tym samym lepsze wyniki.

Istnieje zwyczaj dowiadywania się' 
przez rodziców o postępach uczniów za­
grożonych oceną niedostateczną. W wie­
lu wypadkach rodzice są skłonni przy­
puszczać, 1 że nauczyciel „uprzedził“ się 
do ich dziecka, bo ono się stara, siedzi 
wieczorami nad książką itp. Wyjaśnienia 
naiiczyciela, że dziecko nie robi postę­
pów, nie daje na lekcji odpowiedzi, bar­
dzo często nie przekonują rodziców:

Postanowiliśmy, że zgłaszających się 
po informacje rodziców będziemy zabie- 
rać na lekcje, aby przekonali się naucz» 
nie, jak wyglądają ich dzieci na tle kla­
sy. Metoda ta przyniosła' nieoczekiwani® 
debrę rezultaty. Nauczycielom zaoszczę­
dziła zbyt długich i często opacznie ro­
zumianych tłumaczeń, a zainteresowa­
nym rodzicom pozwoliła ocenić, jak ma­
ło umie jego dziecko w porównaniu z iii w 
nymi w klasie, i

Kontrola pracy domowej ucznia wpły­
wa dodatnio na jego oceny, ale należy 
poszerzyć płaszczyznę porozumiewania 
się na tym odcinku szkoły z domem. W 
tym celu należy rodziców poinformować 
i pouczyć, jakie metody stasuje każdy 
nauczyciel, w swej pracy, czego od ucz­
niów wymaga, jaki material naukowy, w 
myśl, obowiązujących programów, musi 
uczeń w danej klasie opanować i ugrun­
tować, aby otrzymać co najmniej ocenę 
dostateczną.

W tym celu odbyło się zebranie rodzi­
cielskie, na którym nauczyciele poinfor­
mowali rodziców o wymaganiach pro­
gramu, o swoich metodach pracy, o spo­
sobach zadawania do domu i odrabiania 
tych zadanych lekcji. Przyjęcie wskazó­
wek było nad wyraz żywe. Zwłaszcza ci 
rodzice, którzy sami nie mieli wykształ­
cenia, dziękowali bardzo gorąco za t# 
pouczenia.

WAŁKA O UPOLITYCZNIENIE 
RODZICÓW

Jako środek upolitycznienia rodziców 
zorganizowaliśmy w ramach prac komi­
tetu rodzicielskiego zebrania, na których 
wygłoszone zostały referaty ideologiczne 
na najaktualniejsze tematy. Zebrań ta­
kich odbyło się pięć. Na pierwszym mie­
liśmy frekwencję wynoszącą 13% ogółu 
rodziców, na drugim już 23%, a na ostat­
nim 4S%. Było to dowodem, że wybrana 
droga jest właściwa i celowa.

Przekonałem się, że powodzenie tej 
pracy uzależnione jest w wysokim stop­
niu od upolitycznienia grona nauczyciel­
skiego, które ma na rodziców duży 
wpływ i jest dla nich przykładem. Rów­
nież sam dyrektor w bardzo dużym 
stopniu do tego się przyczynia. Jego oso­
bista inicjatywa, jego postawa i Unia 
ideologiczna mają wielkie znaczenie.

Urządzanie spotkań rodziców z przo­
downikami pracy zakładu opiekującego 
się szkołą jest dobrą formą upolitycznie­
nia rodziców. Kontakt taki w dużym 
stopniu ożywia zainteresowanie rodzi­
ców problemami Polski współczesnej.

O takich sposobach upolitycznienia ro­
dziców, jak ich udział w.uroczystościach 
i akademiach organizowanych przez 
szkołę, nie wspominam z tych względów, 
że są one. powszechnie stosowane. 
Wspomnieć jednak warto o pomyśle je­
dnego z dyrektorów w woj. szczecińskim, 
który na każde zebranie rodzicielskie 
przygotowywał krótki przegląd wydarzeń 
wewnętrznych i międzynarodowych. O- 
kazało się bowiem, że wielu rodziców 
gazet nie czyta i posiada bardzo słaoą 
orientację w aktualnej problematyce.

WACŁAW DEREJCZYK
naucz. I Państw. S’k. Ogóln. 
st. licealnego w Szczecinie

Czego uczą tegoroczne egzaminy 
maturalne z matematyki

Uwagi dotyczyć będą w pierwszej części prac piśmiennych, w drugiej 
zaś egzaminów ustnych z matematyki na egzaminie dojrzałości.

I. W bieżącym roku szkolnym po raz pierwszy zastosowano zadania 
jednolite dla .wszystkich szkół ogólnokształcących na terenie całej Pol­
ski. Było to przyjęte z zadowoleniem przez nauczycieli matematyki, gdyż 
przed wszystkimi szkołami i nauczycielami stanęły te same wymagania 
odnośnie wyników nau- ania. Ogłoszone w „Głosie Nauczycielskim” 
normy ocen prac piśmiennych jednolitość tę pogłębiły. Była to zarazem 
samokontrola nauczycieli w ocenie, czy wyniki ich pracy są dostateczne, 
cpy też należy jeszcze popracować w celu ich podniesienia.

Jednolitość zadań piśmiennych na terenie całej Polski wymagała, aby 
dobrane zadania były na przeciętnym stopniu trudności i nie obniżały 
wymagań programu. Ponieważ według regulaminu jedna ocena niedo­
stateczna powodowała niedopuszczenie ucznia do ustnego egzaminu, za­
dania byiy tak dobrane, aby nie stanowiły niespodzianek dla uczniów, 
lecz były miarą ich wiadomości i opanowania techniki rachunkowej 
i przekształceń matematycznych oraz umiejętności ich zastosowania 
w zakresie wymagań programu. Cel ten osiągnięto. Według opinii nau­
czycieli matematyki żądania były na należytym stopniu trudności. Nie 
sprawiły też żadnych niespodzianek. Przeciętny uczeń bez. większego 
trudu rozwiązał dwa pierwsze zadania, uczeń dobry rozwiązał wszyst­
kie trzy zadania.

Omawiając kolejno zadania możemy je ocenić następująco:
Pierwsze. zadanie było łatwe, obliczone na możliwości przeciętnego 

ucznia. Nie trzeba było przy rozwiązywaniu tego zadania stosować żad­
nych skomplikowanych wzorów, choć wachlarz wiadomości ucznia w to­
ku rozwiązywania rnusiał być dość obszerny, a mianowicie: uczeń mu- 
siał mieć pojęcie o postępie arytmetycznym, umieć obliczyć objętość 
prostopadłościanu, rozwiązać równania stopnia trzeciego, wiedzieć o roz­
wiązaniu równania stopnia drugiego, gdy wyróżnik jest ujemny, obli­
czyć wartość funkcji dla wartości zmiennej niezależnej równej . 4: lecz 
są to wiadomości, które uczeń przeciętny, a nawet słaby powinien wy­
nieść ze szkoły ogólnokształcącej. Uwagi nauczycieli, choć bardzo nie­
liczne, że uczniowie w zadaniu pierwszym mylili się i nie mogli znaleźć 
pierwiastka równania stopnia trzeciego, nie są usprawiedliwione, bo-

wiem przy obliczaniu wartości funkcji można było sprawdzić wiado­
mości ucznia w opanowaniu działań na potęgach liczb naturalnych 
i działań na liczbach względnych, co nie powinno sprawiać trudności 
uczniowi, od którego wymaga się sprawności rachunkowej.

Zadanie drugie było bliskie uczniom, bowiem program klasy ,X i XI 
nastawiony jest na zadania stereometryczne z zastosowaniem trygono­
metrii i logarytmów. W zadaniu tym chodziło o sprawdzenie wiadomoś­
ci, jakie uczeń zdobył w zakresie stereometrii, trygonometrii i algebry. 
Przekształcenia trygonometryczne, jakich uczeń dokonał, doprowadzając 
ostatni wynik do postaci iloczynowej, w celu stosowania obliczeń loga- 
rytmięznych, były przekształceniami podstawowymi, dobrze znanymi 
przeciętnemu uczniowi. Zadanie trzecie sprawiało stosunkowo najwię­
cej trudności, najwięcej jest też sprzecznych opinii w jego ocenie. 
W zadaniu trzecim należało rozwiązać równanie trygonometryczne, sto­
sując podstawowe przekształcenia. Nagminnym błędem było to, że ucz- 
nio,wie nie poczynili zastrzeżeń, że przy upraszczaniu ułamka przez sin x. 
względnie cos x, wartości te powinny być różne od zera. Sprawiło to 
podniecenie wśród nauczycieli, którzy osiągnęliby znacznie większy pro­
cent. ocen bardzo dobrych, gdyby nie to „nieszczęsne zaostrzeżenie, że 
przez zero dzielić nie wolno“.

Należy zauważyć, że uczeń, który rozwiązał dwa pierwsze zadania 
i trzecie zadanie nie dając wyżej wymienionych zastrzeżeń, uzyskiwał 
ocenę dobrą. Jest to należytym stopniem dla ucznia, który bagatelizuje 
sobie zastrzeżenia, że przez zero dzielić nie wolno, tym bairdziej, ze 
w programie to zastrzeżenie występuje w toku całej nauki w klasach 
licealnych. Uczeń bardzo dobry powinien być czuły na wszystkie sub­
telności matematyczne.

Matematyka uczy nie tylko techniki rachunkowej i opanowania wzo­
rów, lecz logicznego myślenia, zdolności rozumowania, dokładności i to 
ucze’ii mógł wykazać w zadaniu trzecim. Dla nauczycieli niespodzianki 
występujące w zadaniu trzecim są wskazówką, że nie należy lekcewa­
żyć uwag metodycznych programu i iść po linii najmniejszego oporu, 
lecz w toku nauczania matematyki należy uwzględnić wszystkie cele 
podane w programie, a .więc: rozwijanie zdolności rozumowania, logicz­
nego wyciągania wniosków’ i dokładności w pracy.

II. Przechodząc z kolei do oceny egzaminów ustnych z matematyki 
zwrócę uwagę na najważniejsze charakterystyczne momenty:

Przy egzaminach ustnych dało się zauważyć nastawienie na rozwią­
zywanie zadań z pominięciem teorii i dowodów twierdzeń. Rzecz jasna, 
że umiejętność zastosowania wiadomości teoretycznych do rozwiązywa­
nia zadań jest jednym z ważnych celów nauczania matematyki, lecz nie 
należy zaniedbywać równie ważnego celu, jakim jest zdolność rozumo­
wania, należytego wyciągania wniosków, dojścia do prawd matematycz-

nych drogą logicznego myślenia, a nie mechanicznego, często bezmyśl­
nego ich zapamiętania. Powinno to znaleźć swój wyraz na egzaminach 
ustnych w postaci pytań dotyczących dowodów twierdzeń i stwierdza­
jących rozumienie działań matematycznych. Np. uczniowie płynnie lo- 
garytmowali skomplikowane wyrażenia, lecz zapytani, ile wynosi loga- 
rytm liczby 8 przy podstawie 2, me znaleźli na to odpowiedzi.

Wśród odpowiedzi na ustnym egzaminie z matematyki najwięcej kło­
potu sprawiały uczniom odpowiedzi z geometrii, a szczególnie z plani­
metrii. Przyczyną jest to, że nauka geometrii kończy się w klasie X, 
a w klasie XI geometria przerabiana jest łącznie z trygonometrią. Na­
leży stąd wyciągnąć wniosek, że do egzaminu ustnego trzeba powtó­
rzyć z uczniami całość materiału przerabianego w zakresie szkoły ogól­
nokształcącej i uzupełnić braki w wiadomościach z klas niższych. 
W bieżącym roku szkolnym brak było przy egzaminie pytań o rzutach 
prostokątnych i stosunkowo rzadko występowały pytania z nauki 
o funkcjach. Było to usprawiedliwione wobec młodzieży kończącej 
szkołę ogólnokształcącą w bieżącym roku szkolnym, gdyż wskutek zmian 
programowych wymienione partie materiału nie były przez tę młodzież 
przerabiane. Jednak w przyszłym roku szkolnym partie materiału 
o rzutach prostokątnych i nauce o funkcjach będą występowały zarów­
no, jak pozostałe działy z programu. Oceniając indywidualne odpowie­
dzi uczniów można określić, że były one bardzo różne, na ogół jednak 
niezadowalające. Były wprawdzie odpowiedzi świadczące o dobrym 
i bardzo dobrym poziomie przygotowania ucznia, lecz były i odpowie­
dzi na poziomie klasy VII i VIII, a nie klasy XI. Uczniowie mieli trud­
ności przy opuszczaniu nawiasów, przy wykonywaniu działań na ułam­
kach, wykazując zupełny brak wiadomości z matematyki. Uczniem ta­
kim powinna zaopiekować się szkoła już w młodszych klasach, a nie 
pozwolić mu dojść z tak wielkimi braka mi do klasy XI.

Centralny Ośrodek Dydaktyczno - Naukowy Matematyki wysłał do 
kierowników okręgowych ośrodków 150 pytań ustnych z algebry z aryt­
metyką, z geometrii i trygonometrii w celu podania ich do wiadomości 
nauczycieli. Pytania te zawierały zagadnienia ogólne i dowody twier­
dzeń, do których nauczyciele mieli dopisać przykłady szczegółowe. Py­
tania te nie były w bieżącym roku szkolnym obowiązujące, lecz wska­
zane jest podanie tych pytań do wiadomości uczniów już na początku 
przyszłego roku szkolnego, aby uczniowie mogli się należycie przygoto­
wać do ustnego egzaminu w ciągu całego roku.

Przyczyni się to do podniesienia wyników nauczania tak niezbędnych 
w realizacji celów nauczania naszej szkoły i w realizacji Planu 6-let- 
niego.

M. DANIŁOWICZ-CHMIELEWSKA 
kier. Centr. Ośrodka Dydaktyczno-Naukowego Matematyki
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Upowszechniamy doświadczenia
Państwowe Technikum Ekonomiczne w Radomiu
przygotowało się już do nowego roku szkolnego

Wiele szkół na terenie DOSZ w Kiel­
cach podjęło zobowiązanie należytego 
przygotowania się do nowego roku szkol­
nego,

Do takich właśnie szkół należy i Pań­
stwowe Technikum Eekonomiczne w Ra­
domiu, którego dyrektorem jest kol. Ma­
rian Wilczyński.

Choć dobiega połowa lipca, kol. dy­
rektora za sta jemy przy pracy w szkole, 
w gabinecie.

Wyjaśniamy cel przybycia zorien­
towanie się, jak przebiegała akcja przy­
gotowania do nowego roku szkolnego i 
jak będzie wyglądała organizacja pracy 
w szkole od września.

Kol. dyrektor informuje nas, że w pra­
cy przygotowawczej wystąpiły na czoło 
trzy zagadnienia: 1) przygotowanie bu­
dynków szkoły, 2) egzaminy wstępne i 
organizacja klas, 3) jak najbardziej wła­
ściwy dobór grona nauczycielskiego.

BUDYNKI SZKOLNE
Szkoła dysponuje dwoma budynkami, 

w których znajduje się łącznie 20 sal 
wykładowych i kilka pokoi pomocni­
czych, oraz osobną salę gimnastyczną.

Przechodzimy po salach wykładowych.
Większość z nich już „zapiętą na ostat­

ni guzik“. Są wymalowane, czyste, jak­
by czekały na młodzież. W pozostałych 
robotnicy kończą malowanie draperii.

cy w aparacie finansowym Państwa i 
przedsiębiorstw przemysłowych.

I chociaż szkoła nasza nigdy nie cier­
piała na brak kandydatów do I-szych 
klas, celem dotarcia do młodzieży robot­
niczej i synów małorolnych chłopów, 
klasowo ńam najbliższych, zostały roze­
słane ogłoszenia o zapisach do Prez, GRN, 
do ogniw terenowych ZMP i do kierow­
ników szkół w powiecie.

W rezultacie do egzaminu Wstępnego 
zgłosiło się 458 kandydatów, w tym były 
dwie dziewczynki, które przyszły piecho­
tą 30 km z krańca powiatu radomskiego.

Egzamin wstępny złożyło 220 kandy­
datów, a przyjęto tylko 163, bo tyle było 
miejsc.

Wśród przyjętych 60% stanowi młodzież 
pochodzenia robotniczego, 28% — z ma­
ło i średniorolnych chłopów i 12»/»—dzie­
ci nauczycieli i inteligencji technicznej.

Dobierając w tep sposób młodzież, ma­
my gwarancję, że przygotujemy kadry 
realizatorów Planu ,6-letniego. Przewi­
duje się — mówi dalej dyrektor — na­
stępujące oddziały: 4 klasy I-sże, 5 klas 
II-gich i 7 klas III-cich technikum 3-let- 
nego i 2 oddziały po 9-ciu klasach szko­
ły ogólnokształcącej technikum 2-letnie- 
go. Ogółem szkoła będzie liczyła 20 od­
działów,. w których będzie mogło się 
uczyć 912 chłopców i dziewcząt.

I ostatni problem —- nauczyciele.
W roku bię.żącym, jak się okazuje, 

kadra nauczycielska na budziła zastrze­
żeń, ale warunki pracy mieli hiektórży 
dość trudne. Na 45 nauczycieli tylko 20 
pracowało etatowo, resżta zaś była za­
trudniona w pełnym lub niepełnym wy­
miarze godzin, kontraktowo, pracując 
równocześnie w innych szkołach lub 
urzędach.

W roku nadchodzącym sytuacja na 
tym odcinku ulega znacznej poprawie.

Obecnie będżie zatrudnionych etatowo 
aż 30 osób na 38 ogółem, a tylko 8 w cha­
rakterze dochodzących. Wśród etatowych 
znajdują się dwie nowe nauczycielki ob. 
ob. Janina Lesiewicz (po Akad. Handlo­
wej) i Irena Brzozowska (po 5 mieś, 
kursie).

Taki stan rzeczy pozwoli w obecnym 
roku szkolnym na lepszą organizację 
pracy.

Następnie kol. dyrektor przedstawia 
arkusz przydziału godzin na rok przyszły 
dla każdego nauczyciela. To bardzo do­
brze, że nauczyciele już więdzą czego bę­
dą uczyć po wakacjach. Jak się okazuje 
ci. co nie 'mieli własnych programów, 
czy podręczników, otrzymali je na wa­
kacje z biblioteki .szkolnej, Żeby mogli 
się przygotować do nowej pracy.

Rzucamy na zakończenie jeszcze jedno 
pytanie:

— Jak spędzają nauczyciele urlopy i 
wakacje?

I znów kol. dyrektor Wilczyński wy­
ciąga arkusz i czyta:

— Na wczasy wyjechali kol. kol.: Woj­
cieszek . W., Domańska M., Żabicka St., 
Rogowska W., na wczasy lecznicze do 
Krynicy kol. Karpiński J., na praktykę 
zawodową do Krakowa pojechał kol. 
Pudełkiewicz J„ a na kursy wyjechali 
kol. kol.: Gruszka J. (geogr. gośp.), Cyg- 
ler P. (Centr. Kurs SP), Chojnacka R. 
(kurs wych. fiz.).

Część kolegów z wicedyrektorem Pień- 
kpsiem St. na czele, opiekuje się w lipcu 
332 uczniami, którzy znajdują się na 
praktykach w różnych przedsiębior­
stwach. Niemało mają roboty. Pozostali 
koledzy i koleżanki spędzają . czas na 
letniskach pod Radomiem, w Garbatce, 
Jedlńi lub u swoich rodzin. Kol. dyrek­
tor też wyjedzie na 2 tyg. do Zakopa­
nego.

Widzimy z tego, że Państwowe Tech­
nikum Ekonomiczne dobrze wypełniła 
swe zobowiązanie. Jest należycie przy­
gotowane do nowego roku szkolnego.

JAN ZIELIŃSKI
Kielce

— Za dwa dni wszystko będzie goto­
we — oświadczają. Wielką zdobyczą 
szkoły jest przeprowadzenie w części 
budynku nr 2 remontu kapitalnego, co Wydz. Oświaty PRN w Brzezinach intensywnie
pozwoli na zorganizowanie od nowego • ••Ul Ä* • • • • •
towaroznawczej. ' przygotowuje się do konferencji sierpniowej

Przed budynkiem inna grupa robotni­
ków uwija się przy niwelacji terenu i 
zakładaniu siatki. I tu praca będzie 
skończona na 15 lipca, a więc na tydzień 
przed zobowiązaniem.

Cały remont został przeprowadzony 
kosztem 79 tys. zł, z tego 25 tys. wpłacił 
Kom. Rodzicielski z pobranych jednora­
zowo składek. Należy zaznaczyć, że Ko­
mitet Rodzicielski bardzo chętnie współ­
pracuje z Dyrekcją Szkoły. Członkowie 
Komitetu czuwali nad pracami przy re­
moncie.

Rzucamy nowe pytanie:
— A jak przedstawia się sprawa re­

krutacji uczniów na nowy rok szkolny?
— Już 22 maja Dyrekcja OSZ w Kiel­

cach nadesłała nam plan organizacji 
szkoły w roku przyszłym — mówi dy­
rektor.

— Znika ostatecznie ze szkolnictwa za­
wodowego wielotorowość, nie będziemy 
się gubJi w najróżnorodniejszych typach 
szkół. Nasza .szkoła, która dotychczas 
miała liceum I st., liceum II st., gimna­
zjum, oddziały po 9-ciu i po 10-ciu kla­
sach szkoły ogólnokształcącej, obecnie 
staje się szkołą jednolitą. Otrzymuje na­
zwę: Państwowe Technikum Ekonomicz­
ne.

Będziemy specjalizować naszych ucz­
niów do pracy w bankach oraz do pra-

Kolegę Feliksa Michalskiego — kierow­
nika Wydziału Oświaty PRN w Brzezi­
nach zastałem w biurze w późnych, po- 
zątlrzędowych godzinach prący. W są­
siednim pokoju pracowali także jego za­
stępcy kol. Kuras i kol. Kozioł.

— Dobre przygotowanie konferencji 
sierpniowej, a tym samym i nowego ro­
ku szkolnego — mówi kol. Feliks Mi­
chalski — wymaga ogromnego wysiłku. 
Opracowanie referatu, organizacja zja­
zdu, budżetowanie, dekoracje, dziesiątki 
spraw, które trzeba przemyśleć, rozgryźć, 
ustawić, zaplanować.

Konferencja sierpniowa dla nauczyciel­
stwa pow. brzezińskiego będzie ważnym 
przeżyciem. Odbędzie się po rąz pierw­
szy w Brzezinach, a nie w Tomaszowie 
Mazow., jąk to było w ubiegłym roku. 
Ułatwi to nauczycielstwu wzięcie w niej 
stuprocentowego udziału. Przewiduje się, 
że w dniach 28 — 29 sierpnia zbjęrze się 
w Brzezinach 256 nauczycieli i około stu 
osób — przedstawicieli władz, komite­
tów rodzicielskich, organizacji młodzieżo­
wych i dziecięcych.

— Interesujecie się zapewne — mówi 
kol. Michalski — jak przygotowuję refe­
rat na pierwszy dzień konferencji. Jest 
to trudna praca. Całe szczęście, że zabra­
łem się do niej już w czasie roku szkol­

nego. Dziesiątki wizytacji szkół .w tere­
nie, zbadąnie ich wyników wychowania 
i nauczania, oceną planów wychowaw­
czych, sposoby ich reąlizacji, kontrola 
terminowości Wykonania — to poważny 
materiał do referatu. Zwracałem wiel­
ką uwagę na działalność drużyn harcer­
skich, na jakość pracy przewodników i 
opiekunów organizacji dziecięcych.

Zbierałem skrupulatnie materiał, za­
wierający budujące doświadczenia szkół 
i nauczycieli, dobrych praktyków i wy­
chowawców. Wymienić tu należy szkolę 
w Jeżówie i Będzęlinie, w których nau­
czyciele przygotowywali się piśmiennie 
do lekcji, szkołę w Nowostąwaęh i Miko- 
łąjewie, gdzie było świetnie postawione 
czytelnictwo wśród dzieci itd.

Krytyka, jaką niewątpliwie trzeba za­
stosować do niejednej szkoły, niejednego 
nauczyciela — będzie miała na celu 
wzmożenie wysiłków.

— W pracy nad przygotowaniem refe­
ratu pomaga mi bardzo ZMP, z którym 
omówiłem plany wychowawcze i ich re­
alizację, ocenę prac młodych nauczycieli- 
zetempowców. Wydatnie również pomaga 
mi Zarząd Oddziału ZŃP.

Kol. kol. Hołyst, Zrobek, Rybakowa, 
Stächlewski na kilku zebraniach przyczy­
nili się wydatnie do dobrego opracowa-

Jak nauczyciele radzieccy przygotowują się 
do konferencji sierpniowych i nowego roku szkolnego

Artykuł wstępny „Uczitielskoj Gazjety“ 
z dnia 18.VII. 1951 r. omawia sprawę te­
gorocznych konferencji sierpniowych w 
ZSRR. Tak jak w latach ubiegłych będą 
one trzydniowe. Pierwsze dwa dni po­
święcone zostaną obradom plenarnym, 
trzeci pracy sekcyjnej.

Porządek dzienny części plenarnej 
obejmuje dwie sprawy: 1) Analizę i oce 
nę prący w ubiegłym roku szkolnym oraz 
wytyczne pracy na rok przyszły, 2) 
Upowszechnianie doświadczeń nauczy­
cieli w dziedzinie pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej. Czołowe miejsce w tego­
rocznej problematyce dydaktycznej zaj­
muje sprawa nauczania języka w myśl 
wskazań J. Stalina, zawartych w jego 
genialnej pracy o marksizmie w języ­
koznawstwie. Obok tego wiele uwagi 
poświęci się sprawie przebudowy pro­
gramu nauczania biologii w oparciu o 
teorię Miczurina i Pawłowa. Z zagad­
nień wychowawczych dominować będzie 
sprawa kształtowąnia u młodzieży mo­
ralności komunistycznej, radzieckiego

I chodzą na konferencje sierpniowe z kon­
kretnymi zagadnieniami omówionymi po­
przednio na posiedzeniach rady pfedagó- 
gicznej i uznanymi za nadające się do 
poruszenia na zjazdach nauczycielskich.

Sierpniowe konferencje nauczycielskie 
w ZSRR — to trybuna szerokiej wymia­
ny doświadczeń, to skuteczny środek 
krytycznej oceny przebytej drogi na po­
lu wychowania i nauczania młodego po­
kolenia. Wydziały oświaty stwarzają 
wszelkie warunki potrzebne do rozwinię­
cia śmiałej, rzeczowej krytyki i samokry­
tyki — tego niezawodnego środka walki 
ze wszystkim, co hamuję rozwój radziec­
kiej szkoły.

Artykuł wstępny nr 55 „Uczitielskoj 
Gazjety“ z br. porusza równifeż cieli?we 
zagadnienie jak nauczyciel Związku Ra­
dzieckiego przygotowuje się do nowego 
roku szkolnego. Szeroka sieć kursów wa­
kacyjnych nie wyczerpuje zagadnienia. 
Nie mniejsze znaczenie ma indywidualne 
przygotowanie się nauczyciela do pracy.

„Praca nad podniesieniem kwalifiką.

steryk zanalizuje nowy etap walki o po­
kój i postęp na świecie.

Jasne, że powodzenie nauczania i wy­
chowania w nowym roku szkolnym za­
leży nie tylko od należytego przygoto­
wania się poszczególnych nauczycieli, 
lecz również od zespołowego przygotowa­
nia się całych rad pedagogicznych. I dla­
tego jeszcze przed rozpoczęciem roku 
Szkolnego nauczyciele wspólnie z dyrek­
torem szkoły, przedstawicielami organi­
zacji młodzieżowych, partyjnych i związ­
kowych, a także przy udziale komitetu 
rodzicielskiego omawiają sprawę należy­
tego zorganizowania pracy w nadchodzą­
cym roku szkolnym.

IRENA BIELSKA

pią referatu. Oni to określili, którym na­
uczycielom należy się wyróżnienie i na­
groda za pracę nad podniesieniem wyni­
ków naucząhia i wychowania. Nagrody 
te — jąk informuje nas kierownik wy­
działu — otrzyma na konferencji 13 na­
uczycieli, w tym 2 nauczycielki pracują­
ce pierwszy rok i jeden nauczyciel, który 
w bież, roku zdobył kwalifikacje mimo 
nawału pracy szkolnej i społecznej.

Jeśli chodzi o drugi dzień obrad pracy 
dr sekcjach — kierownicy tych sekcji 
przedmiotowych zostali już ustabilizowa­
ni w roku 1950. Znają oni swoje zadania. 
Obecnie są na wakacyjnych kursach 
przedmiotowych. Są to kol. kol. J. Fęja 
— nauka o Polsce współczesnej, Kurow­
ski — matematyka, Skrzypiński — fizyka, 
Jaśkiewicz — nauka o Polsce współcze­
snej. Piglowska — hiolngia, Szyln" — 
j. rosyjski, Marciniakowa — histeria, 
Ołubek — wychowanie przedszkolne, Ma­
zurkiewicz — geografia, Łuczyński — 
kierownik ośrodka.

20 sierpnia br. odbędzie się dla tych 
nauczycieli konferencja okręgowa w Zg.e_ 
rzu.

Każdy nauczyciel,wie, do jakiej sekcji 
należy. Było już to określone w 1950 r. 
Nowi, młodzi nauczyciele określają swo­
ją specjalność przy zgłaszaniu się do pra­
cy.

Drugi dzień obrad będzie podsumowa­
niem osiągnięć szkół pow. brzezińskiego, 
jeśli chodzi' o wyniki nauczania w po­
szczególnych przedmiotach. Zacieśni on 
i zbliży nauczycielstwo w sekcjach przed­
miotowych.

Sprawy poruszone na konferencji znaj­
dą oddźwięk wśród społeczeństwa pow. 
brzezińskiego. Włączymy do współpracy 
prasę miejscową: „Głos Robotniczy“, 
„Dziennik Łódzki“, wykorzystamy radio­
węzeł Koluszki i Ujazd do nadania oko­
licznościowych audycji, upowszechniłby 
doświadczenia przodujących szkół, komi­
tetów rodzicielskich itp.

Spodziewamy się — kończy kol. Mi­
chalski — że i dyskusja będzie rzeczowa, 
trafna, mobilizująca. Zależy to od refe­
ratu i od przygotowania nauczycielstwa.

W dniach 28 — 29 sierpnia nawet mia­
sto przybierze odświętny wygląd. Na bu­
dynkach szkolnych, internatach, na uli­
cach pojawią się sztandary i transparen­
ty. Uroczyście rózpocżnie się konferen­
cja jako walne przygotowanie się do no­
wego roku szkolnego. Nowego roku — 
bitwy o wyniki wychowania i nauczania.

S. KRAKOWIAK i

Pomóżmy słuchaczom 
studium zaocznego zdobyć 

wyższe kwalifikacje zawodowe
Mury Państwowej Wyższej Szkoły Pe­

dagogicznej w Łodzi, mimo ferii letnich, 
zapełnione są liczną rzeszą nauczycieli- 
słuchaczy Studium Zaocznego przy 
PWSP. Wprawdzie już w ubiegłym roku 
rozpoczęły się zajęcia na wydziale mate­
matyczno-fizycznym, lecz w międzycza­
sie zostały otwarte nowe kierunki, jak 
biologia i geografia oraz otwarte zostało 
2-letnie Studium Zaoczne dla absolwen­
tów 5-miesięcznyCh Kursów Przysposo­
bienia Zawodowego nauczycieli szkół 
średnich, tak że obecna na zajęciach na­
ocznych letnich w bieżącym roku liczba 
słuchaczy 4-letniego i 2-letniego Studium 
wynosi ponad 700 osób.

Słuchacze rókrutują się z całej Polski, 
lecz liczba ich przypadająca na poszcze­
gólne województwa jest różna. Szczegól­
nie rzuca się w oczy znikomy procent 
słuchaczy z województw zachodnich, a 
wiadomo przecież, że w tych wojewódz­
twach daje się odczuwać brak wykwali­
fikowanych nauczycieli szkół średnich. 
Powodem tego jest słabo przeprowadza­
na na tych terenach akcją rekrutacyjna 
przez poszczególne wydziały oświaty.

Kończą się drugie letnie tzw. „zajęcia 
naoczne“ na Studium. Zakończył się 
pierwszy rok pierwszych tego rodzaju w 
Polsce studiów wyższych. Nie był on ła­
twy. Dużo trudności napotykali w swej 
pracy zarówno słuchacze pracujący jed­
nocześnie zawodowo, jak i personel pe­
dagogiczny Studium Zaocznego. Nowe 
formy studiów wyższych były u nas w 
stadium organizacji, przechodziły nieja­
ko okres próbny.

Spośród słuchaczy, rozpoczynających w 
ubiegłym roku studia zaoczne, część zre­
zygnowała z nich na skutek słabego przy­
gotowania, bądź też z innych powodów, 
jak warunki rodzinne itp. Część jednak, 
która przeszła zwycięsko okres próby, 
kontynuuje w dalszym ciągu swe studia 
i osiąga pozytywne wyniki.

Zanalizujmy trudności, jakie napotyka­
ją słuchacze w swej nauce. Dużym utrud­
nieniem w ich pracy jest często brak sta­
rannej opieki wydziałów oświaty nad 
nauczycielami, studiującymi zaocznie. Na 
Studium kieruje się naączycieli-aktywi. 
stów, biorących czynny udział w życiu 
społecznym i politycznym swego lodo­
wiska. Nauczycieli tych w większości nie 
odciąża się od pracy społecznej, nawet w 
wypadkach możliwości zastąpienia ich in­
nymi. Przeciąża się słuchaczy pracą za­
wodową, nie wnika się w ich warunki 
domowe.

Trzeba dodać, że istnieje jeszcze pew­
na beżplanowość w zatrudnianiu słucha- 
czy. Słuchacze 11 roku chemii pracują w 
wielu wypadkach w szkołach niżej zor­
ganizowanych, bez możliwości praktycz­
nego zastosowania swych zdobytych już 
wiadomości. A przecież mogliby oni pra­
cować, specjalizując się w swoim przed­
miocie, vz szkołach średnich ogólnokształ­
cących czy zawodowych. Dałoby to obu­
stronne korzyści: przecież, by pokryć za­
potrzebowanie na nauczycieli szkół śred­
nich, wysyła się nauczycieli na różne 
kursy przysposobienia zawodowego, od­
rywając ich na ten czas od szkoły. Z dru­
giej strony słuchacze pracując chociaż w 
hiższych klasach szkół średnich, mieliby 
możność praktycznego wykorzystania 
swej zdobytej i stale ugruntowywanej 
wiedzy. Poza tym, na podkreślenie 
wspomnianej bezpląnowośęi dodać nale­
ży, że bywały wypadki, gdy . wydziały 
oświaty kierowały na, wspomniane kursy 
nauczycieli, studiujących już na Studium 
Zaocznym.

Ważnym zagadnieniem dla przeszło ty­
sięcznej rzeszy słuchaczy Studium Za­
ocznego (wliczając w to słuchaczy St. Za­
ocznego przy PWSP w Gdańsku) jest 
spra\ya zniżki, godzin w pracy zawodo­
wej. Mimo roku starań poprzez Rekto­
rat w Ministerstwie Oświaty — słucha­
cze nadal nie rhogą korzystać z tak ko­
niecznej im ulgi w pracy zawodowej, gdy 
tymczasem słuchacze WKN, mający bez­
sprzecznie mniej zajęć otrzymują 6-cjo- 
gódzinną zniżkę. Słuchacze z niecierpli­
wością oczekują decyzji Ministerstwa, 
która w dużym stopniu ułatwiłaby im 
naukę.

Poza tym wydziały oświaty, dyrekcji 
i kierownictwa szkół wykazują niedo­
stateczne zrozumienie dla zagadnienia

szkolenia zaocznego, uważając, że jest to 
prywatna sprawa nauczyciela, jeśli 
oprócz pracy zawodowej chce kontynuo­
wać studia. A przecież sprawa zdobywa­
nia kwalifikacji zawodowych jest zagad- 
inieniem ógólnópaństwowym. Wystarczy 
nieraz odrobina dobrej woli, by nauczy­
cielowi pozwolić powiązać naukę z pracą 
zawodową.. Można na przykład rozkład 
godzin ułożyć w ten sposób, by nauczy­
ciel studiujący nie miał tzw. „okienek“ 
można mu ułożyć zajęcia w ten sposób, 
by miał jeden dzień w tygodniu wolny 
do swej dyspozycji, czy też na wyjazd do 
punktu konsultacyjnego.

Większą opiekę nad słuchaczami po- 
Winńy także roztaczać Zarządy Powiato­
we ZNP i Zarządy ZOZ. Często nie in­
teresują się one zgoła warunkami mate­
rialnymi swych kolegów, nie wnikają w 
trudności studenta Studium, wynikające 
z konieczności łączenia nauki z pracą za­
wodową, nie liczą się z tym, że pracuje 
on podwójnie, że musi znaleźć czas na 
naukę w domu, pomija się go przy przy­
dzielaniu zapomóg pieniężnych z kasy 
zapomogowo - pożyczkowej na pokrycie 
wydatków związanych ze studiami. 
Wprawdzie funkcje związkowe, jakie słu­
chacze obejmują, dowodzą zaufania ko­
legów, ale jednocześnie zabierają im dro­
gocenny czas.

Kończąc powyższe, podkreślić trzeba 
stanowisko Wydziału Oświaty WRN w 
Opolu, który wyraził gotowość roztocze­
nia bacznej opieki nad słuchaczami Stu­
dium ze swego terenu, pragnąc dać im 
takie warunki pracy zawodowej, które 
umożliwią dalszą naukę.

Jeśli chodzi o sam tok pracy na tzw. 
„zajęciach naocznych“, to zaznaczyć trze­
ba, że zarówno profesorowie i asystenci, 
jak i sami słuchacze dokładają wszelkich 
starań, by z tego okresu nauki wynieść 
jak najwięcej korzyści i jak najwięcej 
wiadoiności. Metody dydaktyczne, stoso­
wane przze profesorów, mają na celu 
wdrożenie słuchaczy do samodzielnej pra­
cy; zasób wiadomości jest odpowiednio 
dawkowany, „wyławiane“ są ewentualne 
braki podstawowych wiadomości i na­
tychmiast uzupełniane. Koleżeński sto­
sunek profesorów do słuchaczy, wnikanie 
w ich trudności i w miarę swych możli­
wości usuwanie ich, wytwarza atmosfe­
rę pozytywnej pracy. Częste narady pro­
dukcyjne studenckiego aktywu partyjne­
go i związkowego przy współudziale tow. 
rektora dr Szmuśzkowicza i grona pro­
fesorskiego mają za zadanie analizę 
trudności w pracy zaocznej, usprawnienie 
jej przez usunięcie ewentualnych trud- 
irpźci oraz ocenę dotychczasowych osiąg­
nięć.

Słuchacze doceniają wysiłek naszego 
Państwa, z jakim stworzyło się im cdpo-' 
Wiednie możliwości studiów, ' które w 
Polsce przedwrześniowej były dla nau­
czyciela nieosiągalne. Nic dziwnego więc, 
że mimo trudności, które przed nimi się 
piętrzą, wytrwale idą naprzód, pragnąc 
by ani jeden grosz przez społeczeństwo 
wyłożony na ich kształcenie, nie poszedł 
na marne.

Do usprawnienia studiów w bież, roku 
szkolnym przyczyni się bez wątpienia 
zorganizowanie w większych skupiskach 
słuchaczy punktów konsultacyjnych, któ­
rych brak dawał się odczuwać dotych­
czas. Zadaniem ich jest dopomagać słu­
chaczom w ich pracy domowej. Nie wąt­
pimy, że przy jednoczesnym ułatwieniu 
przęz wydziały oświaty słuchaczom moż­
liwości korzystania z punktów konsulta­
cyjnych wyniki pracy Studium Zaoczne­
go będą z pewnością lepsze od dotych­
czasowych.

HENRYK DZIUPLA 
słuchacz II roku chemii Studium 

Zaocznego w Łodzi

Cdpwie&i Redukcji
Ko!. E. Rylec — Chełm, kol. J. W. — Kro­

toszyn — Artykułów anonimowych nie za­
mieszczamy.

Koi. Ryszard z Ostródy — W związku z Wa­
szym listem przysłanym do redakcji, dotyczą­
cym dzienników lekcyjnych — Ministerstwo 
Oświaty nadesłało wyjaśnienie, że na rok 
szkolny 1E5152 opracowano nowy wzór dzien­
nika lekcyjnego, obejmujący wszystkie dane 
o uczniach, jakie są szkole potrzebne.

CZYTELffiCY I KORESPONDENCI PISZĄ,
patriotyzmu oraz świadomej dyscypliny.

Artykuł zawiera wskazówki metodycz­
ne dotyczące opracowania referatów. Re­
ferat podsumowujący nie może w żad­
nym razie ograniczyć się jedynie do cy­
frowych danych, ilustrujących osiągnię­
cia i braki powiatów w dziedzinie na­
uczania i wychowania. Powinien zawie­
rać dokładną analizę procesu dydaktycz­
no-wychowawczego i wyników nauczania 
oraz analizę przyczyn ocen niedostatecz­
nych.

Mówiąc o wynikach nauczania referent 
powinien najwięcej uwagi poświęcić tym 
nauczycielom, którzy osiągają pełną pro­
mocję uczniów.

W części obrad poświęconej upow­
szechnianiu doświadczeń trzeba przedsta­
wić uczestnikom konferencji cały system 
ich pracy, wskazać jakimi drogami osiąg­
nęli tak wspaniałe wyniki nauczania i 
wychowania młodzieży;

Do aktywnego udziału w pracach sek­
cyjnych przygotowuje się całe nauczy­
cielstwo. Zadaniem sekcji jest nie tyl­
ko opracowanie planu półrocznego dy­
daktyczno-wychowawczego, ale także 
dokładne omówieńie treści i metod na­
uczania poszczególnych przedmiotów, 
trudności, jakie wyłaniają się w toku 
pracy, oraz drogi ich usunięcia.

Przygotowanie do konferencji sierp­
niowych w ZSRR odbywa się kolegial­
nie. Opracowując referat podsumowują­
cy wyniki prący za ubiegły rok szkolny, 
kierownik wydziału oświaty wciąga do 
Współpracy szeroki aktyw najwybitniej­
szych nauczycieli i dyrektorów ’ szkół. 
Nauczyciele poszczególnych szkół przy-

cji zawodowych — to nie sprawa osobi­
sta nauczyciela — pisze autor artykułu— 
jest to taki sam obowiązek zawodowy 
jak nauczanie i wychowanie“.

Nie zastygać w starych forrąach, wal­
czyć z rufyńą — oto obowiązek nauczy­
ciela, przygotowującego się do nowego 
roku szkolnego. Jest to szczególnie waż­
ne, jeśli chodzi o młodego nauczyciela. 
Musi on dokładnie poznać programy 
szkolne i podręczniki do tych przedmio­
tów, które będzie wykładał w nowym ro­
ku szkolnym. Wyjątkowo wielkie znacze­
nie ma szczegółowe zaznajomienie się ze 
wskazówkami metodycznymi, zawartymi 
w programach . i podręcznikach metody­
ki.

Ale i starzy nauczyciele z wieloletnią 
praktyką pedagogiczną muszą przygoto­
wywać się do nowego roku szkolnego. 
Trzeba zrewidować wszystkie posiadane 
plany, konspekty i notatki, aby uzupeł­
nić zawartą w nich treść najnowszymi 
zdobyczami nauki i techniki.

W nowym roku szkolnym nauczyciel 
geografii np. inaczej opowie młodzieży o 
wielkich budowlach komunizmu, aniżeli 
w latach ubiegłych. W ub. foku bowiem 
budownictwo komunistyczne dopiero się 
zaczynało, obecnie zaś — prócz cyfr i da­
nych technicznych można już mówić o 
konkretnych faktach ujarzmienia przy­
rody, o nowatorach przemysłu, imponu­
jących wynalazkach wspaniale rozwija­
jącej się techniki radzieckiej.

Nauczyciel literatury w swych notat- 
■kach i planach uwzględni nowe nazwiska 
autorów i tytuły utworów wspaniale roz­
wijającej się literatury radzieckiej. Hi-

BlBLIOTEKARZE PRZYGOTOWUJĄ 
SIĘ DO KONFERENCJI .

SIERPNIOWYCH
IW OL. St. TĄLARCZYK z Zielonej Góry w 

nadesłanej korespondencji porusza sprawę 
przygotowywania się bibliotekarzy woj. zie­
lonogórskiego do udziału w ’ konferencjach 
sierpniowych.

„Na odprawie okręgowej bibliotekarzy — 
czytamy W" liście — postanowiono zorganizować 
w czasie trwania konferencji sierpniowej licz­
ne wystawy książek pedagogicznych, popular­
nonaukowych, beletrystycznych i marksistow­
skich w ten sposób, aby nauczyciele mogli się 
zorientować, na jaką pomoc mogą liczyć ze 
strony powszechnych bibliotek publicznych w 
zakresie realizacji programu nauczania i wy­
chowania oraz w zakresie doskonalenia za­
wodowego i ideologicznego“.

Autor pisze dalej, że na konferencjach 
sierpniowych zabiorą głos bibliotekarze pu­
blicznych bibliotek powiatowych i przedsta­
wią udział nauczycielstwa w pracach biblio­
tek publicznych, zwłaszcza, osiągnięcia i moż­
liwości w dziedzinie propagandy czytelnictwa 
Wśród chłopów i robotników.

Uczestnicy tej konferencji uchwalili kilka 
postulatów, które przedstawione będą do dy­
skusji na konferencjach sierpniowych.

Oto niektóre z nich:

a) począwszy od kl. II należy organizować 
specjalne lek^e w bibliotekach publicznych 
poświęcone książce, bibliotece 1 czytelnictwu, 
b) należy zapewnić aktywny udział przedsta­
wiciela ZNP w komitetach bibliotecznych na 
wszystkich szczeblach; e) biblioteki szkolne

powinny wciągnąć do współpracy biblioteki 
powszechne w zakresie organizowania imprez 
popularyzujących czytelnictwo.

DZIECI PISZĄ Z KOLONII

PODOBNIE jak w latach ubiegłych ogniwa 
związkowe same lub w porozumieniu z 

aparatem administracyjnym zorganizowały 
liczne punkty kolonijne dla dzieci nauczycieli. 
Jednym z dobrze zorganizowanych ośrodków 
wczasowych pod względem wychowawczym i 
administracyjnym jest placówka kolonijna w 
Rabie Wyżnej.

Od przebywających tam dzieci otrzymaliśmy 
sporo serdecznych listów, w których młodzi 
autorzy wyrażają swą radość 1 wdzięczność za 
umożliwienie poznania piękna naszego kraju, 
za troskliwą opiekę, za doskonały wypoczy­
nek. Uczennica Hania fcyrąnówna z Siedlec 
pisze:
’ „Milo i radośnie płynie nasze życie na ko­
lonii, która liczy 100 osób.^

Wielką uwagę w naszym życiu kolonijnym 
zwracamy na pracę społeczną.

Do naszych prac — czytamy dalej — dla do­
bra tutejszej ludności należy oczyszczanie 
podłoża rzek górskich, praca w PGR przy 
pieleniu lnu itp.

Na naszej kolonii oprócz tego, że zdobywa­
my nowe siły i zdrowie, słuchamy pogadanek 
ideologicznych, które wyrabiają w nas odpo­
wiedni stosunek do pracy, kształcą nasze umy­
sły 1 zaznajamiają z bohaterami naszego na­
rodu".

Hania pńze nam również o licznych wy­
cieczkach, jakie organizuje kierownictwo ko­

lonii, o swoich Wrażeniach, o Wielkiej rado­
ści wszystkich dzieci.

„Wielu z nas po raz pierwszy widziało góry 
— ale wszyscy jak tu jesteśmy, na całe ży­
cie zachowamy w pafnięci wrażenia z kolo­
nii, które zorganizował dla nas ZNP" — koń­
czy swój list Hania Cyranówna.

Listy o podobnej treści nadesłały do nas 
również: Hania Strzeińpiól, Marysia Cyranów- 
na, Genia Skarżyńska, p. Aitgustyńska, Bry- 
zek, ucz. kl. IV, lat 9, Basia Gołąbek, E. Za­
borowska, Mirka Szajda draż przewodnicząca 
koła ZMń — D. Sikorska.

NA STUDUM DOSKONALENIA KADR 
OSWIATOWttTI W SOPOCIE

OKRESIE od dnia 2—28 lippa trwał 
W pierwszy turnus kursu dla nauczycieli i 
pracowników szkolnych, którzy w ramach 
wykładów i seminariów zaznajamiali się z naj­
pilniejszymi zagadnieniami oświaty dorosłych 
i zadaniami stojącymi przed szkolnictwem dla 
pracujących. Organizatorem tego studium jest 
Departament Kadr i Szkolenia Min. Ośw.

Kol. H. Jastrzębiec z Włocławka pisze:
„Program kursu był urozmaicony. Omawia­

no zagadnienia ideologiczne, polityczne oraz 
problematykę zawodową. Po każdym wykła­
dzie rozwijała się ciekawa dyskusja oraz wy­
miana własnych spostrzeżeń z pracy i do­
świadczeń, dotyczących spraw oświaty doros­
łych, akcji WA, rekrutacji do szkól, organi­
zacji masowego nauczania języka rosyjskie­
go itp".

Autor pisze następnie o dobrze zorganizo­
wanym życiu kulturalno-oświatowym (chór, |

i świetlica, gazetka ścienna, wycieczki itp.), a 
przede wszystkim podkreśla, że na kursie wy­
tworzył się doskonale zgrany kolektyw, któ­
rego jedynym celem jest jak najgruntowniej- 
sze pogłębianie wiadomości ideologicznych i 
zawodowych.

„Słuchacze kursu są częstymi gośćmi w tea­
trze, w operze, na wystawach i koncertach“ 
— kończy ąutor.

O kursie dla dyrektorów liceów ogólno­
kształcących dla pracujących w Płocku pisze 
kol. J. Kulpa. „Na kursie tym — czytamy — 
obecnych jest 54 dyrektorów z całej Polski. 
Uczestnicy poprzez wykłady i seminaria po­
głębiają swoją postawę ideologiczną, wiedzę 
marksistowską i wiedzę pedagogiczną, jak 
lównież przygotowują kolektywne projekty 
planów całorocznych prac w nowym roku 
szkolnym".

POMAGAMY POCZĄTKUJĄCEMU 
NAUCZYCIELOWI

fcjA ten temat pisze kol. Andrzej Szantyr z 
sa Wrocławia. Czytamy między innymi: „Od 
stosunku kierownika do nauczyciela początku­
jącego zależy bardzo wiele. Trzeba dzielić się 
z nim swoim doświadczeniem, poradzić mu w 
jego sprawach prywatnych i zawodowych. Tak 
np. kierownik powinien juz na samym począt­
ku częściej hospitować takiego nauczyciela, 
pomagać mu, a nie dopiero po miesiącu czy 
nawet kilku pójść na hospitację. Przyją­
łem zasadę — pisze autor — aby w swojej 
pracy każdemu młodemu nauczycielowi po­
święcić 2 godziny tygodniowo. Jak widzę, że 
coś idzie mu gorzej, staram się hospitować 
Częściej".
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Nauczyciele i młodzież szkolna uczą się i wypoczywają na wakacjach
Rozmawiamy z dziećmi polskimi

z Francji i Belgii
W dniu 7 sierpnia ,br. Zarząd Główny 

ZNi? gościł 280 dzieci polskich z Francji 
i Belgii. Spędziły one kilka tygodni na 
wczasach wraz z dziećmi z woj. bydgo­
skiego w pięknych miejscowościach nad­
morskich w Oliwie 1 Sopocie. Dzieci wy­
glądają zdrowo, wypoczęły po trudach 
podróży, wiele’się nauczyły, wiele pozna­
ły miast polskich.

„W Sopocie — mówi Roman Michalak 
— jest prześlicznie. Z jednej strony mi- 

■ góce błękitny Bałtyk, z drugiej zaś za 
budynkiem szkolnym są lesiste pagórki i 
piękną; zielona polana“. Marcelek Jelski 
opowiada z przejęciem o podróży z Fran­
cji. którą dzieci odbyły na „Batorym“. 
Podróż ta pozostawiła niezatarte wraże­
nia. Mile wspomina, te trzy dni spędzone 
na pełnym morzu, wśród fal na ogrom- 

'.nym, wspaniałym okręcie,
Nawiązujemy rozmowę z dziewczętami. 

Oto Żeni a Kołodziej uczennica kl. Vif z 
Liceum Polskiego w Paryżu opowiada, 
że rodzice jej mieszkali koło Bochni —

studiować medycynę na jednym z uni­
wersytetów w Polsce. Janina Kobylarz 
koniecznie, chce zostać w Polsce. Obec­
nie uczy się również w Liceum Polskim
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i. zapewnia nas, że na politechnikę przy- 
.jedzie ttudi.ować do Gdańska.

Gdy przechodzimy pomiędzy suto za­
stawionymi stołami, zwraca nasza uwagę 
wyjątkowo poważna mina jednego z 
chłopców. Jest to Rysiek Michniewicz z 
Paryża. Ojciec jego nie żyje, matka cho­
ra nie pracuje. Rysiek też chce się uczyć 
dalej w szkole metalurgicznej, a potem 
na politechnice „ale to są marzenia' ścię­
tej głowy — mówi — skąd na te studia 
weźmie matka pieniędzy Gdybym nie 
przyjechał na wypoczynek do Polski, 
musiałbym cale lato spędzić w dusznych 
murach Paryża.“

Koper Jerzy lat 15 jest synem górnika 
z Lille. Rodzice pracują w. kopalni, do 
Francji wyemigrowali już przed 20 laty. 
W kraju jest już po raz drugi, z zapa­
łem mówi o wielkich zmianach, jakie 
dostrzegł w kraju po dwuletniej przer­
wie. „Tam. gdzie były ruiny i gruzy, 
wznoszą się dziś wspaniałe fabryki i do­
my“. Jurek skończył we Francji tylko 
dwie klasy szkoły powszechnej, nie mógł 
więcej, gdyż musiał iść do pracy. A sie­
dzący obok Edek Sieczka mówi: „Fran­
cuzi' często nazywają nas obelżywie 
..sallc etranger“ (brudny cudzoziemiec), 
dopiero w Polsce czuję się jak we wła­
snym domu“. Ojciec Jurka był czynnym 
działaczem PPR we Francji, ale obecnie 
organizacja ta została rozwiązana na 
rozkaz władz francuskich. Ojca Jurka 
szykanowano za przynależność do niej. ,

W głębi sali siedzą za stołami dzieci 
polskie z Belgii. Przybyły one do Polski 
samolotami, gdyż reakcyjny rząd w Bonn 
na rozkaz swych amerykańskich moco­
dawców, nie zezwolił na przejazd koleją. 
Rozmawiamy z chłopcami w wieku od 12 
do 16 lat. Oto Henryk Rudy spod Charle- 
roi. Mówi, że najbardziej podobało mu 
się przedszkole na Mariensztacie. Staszek 
Mucha, dużo pisze do domu i do krew­
nych o Polsce. Dotychczas wysłał aż 11 
listów, w których dzielił się niezapom­
nianymi wrażeniami pobytu w kraju.

Dużo o Polsce, o wrażeniach z wyciecz­
ki mówią: Kazik Kowalski, Janek Ko­
strzewa, Henryk Cieślik. Józef Żak, Po­
dziwiają odbudowującą się Warszawę, 
rozmach", tempo pracy w całej Polsce, 
mówią, że zawarli znajomości z rówieś­
nikami w Sopocie,. Oliwie i Warszawie. 
Jest to prawdziwa przyjaźń „na śmierć 
i życie“.

Obiad dobiega końca. Żegnamy się z 
miłymi rozmówcami, życząc im powodze­
nia w pracy szkolnej i dalszych przy­
jemnych wrażeń w zwiedzaniu Polski.

(KR, KOZ.)

w Paryżu w kl. I pedagogicznej, W przy-

Janek Mazur liczy 14 lat. słabo mówi 
po polsku. Ojciec Janka pracuje w hu­
cie „Simca* w Paryżu jako hutnik, Ja-

ojciec pracował w kopalni soli. Kiedy szłości będzie nauczycielką.
.wymówiono, mu pracę trzeba było emi­
grować.. Obecnie ojciec pracuje w Lena. 
Zenia za trzy lata -skończy szkołę i chce

Na kolonii w Rabie Wyżnej
Na'terenie województwa krakowskiego 

z czystego powietrza i piękna gór ko­
rzystają 24 kolonie dla dzieci nauczyciel­
skich, przybyłych z całej Polski. Kilku­
tygodniowy pobyt w górach przyczynia 
się wybitnie do podniesienia stanu zdro­
wia i jest źródłem wzmożenia radości ży­
cia uczestników kolonii.

Kolonia Oddziału Powiatowego ZNP z 
Siedlec, mieszcząca się w 3 budynkach 
góralskich w Rabie Wyżnej — pow. no­
wotarski wysuwa się na czołowe miejsce 
pod względem atmosfery wychowawczej.

Samorząd kolonii zorganizował pomoc 
silniejszych w nauce dla „poprąwkowi- 
czów“.

Przykład daje przewodniczący samo­
rządu uczeń Kondracki i aktywista ZMP 
Andrzej Jurowski, silni w matematyce. 
Uczennice: Górska, Cyranówna, i inne 
pomagają młodszym kolegom opanować, 
materiał z zakresu języka polskiego. 
Starsi wdrażają młodszych do czystości, 
pomagając im porządkować sypialnie. 
W trzech" zajmowanych budynkach brak 
miejsca na świetlicę. — Ale dzielna mło­
dzież kolonii siedleckiej wykorzystała na 
ten cel stodołę, dekorując jej wńętrze 
gazetkami ściennymi, obrazkami.

Mały Krzysztof Sennik, syn nauczycie­
la, wyróżniony został na apelu, właśnie 
za piękne przygotowanie gazetki ściennej

tu Warszawskiego, który w Rabie Wyż­
nej spędza swój urlop.

Po pogadance wygłoszonej -przez pro­
fesora o organizacjach młodzieżowych 
Niemiec Demokratycznych, o rosnącej 
dzięki młodzieży przyjaźni między naro­
dami, o przygotowaniach do zlotu mło­
dych bojowników o pokój w Berlinie do

dyskusji nie trzeba było dzieci zachęcać. 
Prof'sor długo musiał odczytywać w dwu 
językach (o to dopominały się dzieci) li­
sty młodych naszych przyjaciół niemiec­
kich, informować dzieci ż Siedlec o spo­
sobie nawiązania korespondencji.

W. D.

W ramach wczasów letnich dla dzieci i młodzieży na terenie ośrodka sportowego „Ognisko“ nad Wisłą zorganizowane są 
turnusy półkolonijne, na których ok. 100 dzieci spędza cały dzień na świeżym powietrzu pod opieką wychowawców 

i instruktorów, otrzymując na miejscu wyżywienie. Na zdjęciu: zbiorowa nauka śpiewu

Kilka uwag o wakacyjnym kursie
dia nauczycieli języka polskiego w Łodzi

**

Sprawy gospodarcze kolonii nie są i 
młodzieży obojętne: świadczy o tym wy­
różnienie ucznia Korbiela, syna woźnej 
szkolnej za ochotniczą pomoc intenden­
towi kolonii.

Wiele zapału, szlachetnej rywalizacji 
miedzy grupami włożyły dzieci w uregu­
lowanie biegu strumyka wpadającego do 
Raby.

Na zapytanie, kto najwięcej przyczynił 
się do pozostawienia tak pięknej pamiąt­
ki dla miejscowej ludności, starsze dzie­
ci odpowiedziały radośnie: wszyscy.

Miłą atrakcją dla dzieci są częste od­
wiedziny kolonii przez prof. Uniwer.syte-

Ponad 21 łys. nauczycieli 
korzysta z wczasów letnich

dzia_Grupa przodujących nauczycieli i 
łączy Związku Zawodowego Nauczyciel­
stwa Polskiego wyjechała na wczasy do 
Turyngii w Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej. Inna grupa wyjedzie w 
pierwszych dniach sierpnia do Rumunp.

Fundusz Wczasów Pracowniczych od­
dał do dyspozycji nauczycielstwa w mie­
siącach wakacyjnych 15 300 ■ miejsc w 
swoich ośrodkach, a Związek Zawodowy 
Nauczycielstwa Polskiego udostępnił we 
własnych domach około 6500 nauczycie­
lom spędzenie wczasów w miejscowoś­
ciach najbardziej atrakcyjnych pod 
względem turystycznym i leczniczym. O- 
prócz trzech stałych ośrodków wypo­
czynkowych w Zakopanem, Krynicy i 
Szklarskiej Porębie Związek, wykorzy­
stując internaty i szkoły, zorganizował 
dla nauczycieli 22 sezonowe ośrodki wy­
poczynkowe w okolicach górskich i nad­
morskich.

Nauczycielstwo szeroko korzysta z wy­
poczynku na wczasach letnich.

Dla nauczycieli ze wsi otwarto specjal­
ne domy wypoczynkowe w. Warszawie i

Krakowie, które umożliwią im zapozna­
nie się z postępami budownictwa socjali­
stycznego i rozwojem życia kulturalnego.

Znaczna liczba nauczycieli podnosi w 
okresie wakacji letnich swoje kwalifi­
kacje zawodowe, kształcąc się na kur­
sach fachowych zorganizowanych przez 
Ministerstwo Oświaty i Centralny Urząd 
Szkolenia Zawodowego.

Nauczyciele - instruktorzy samokształ­
cenia ideologicznego szkolą się na kur­
sach, zorganizowanych przez Zarząd 
Główny Związku Zawodowego Nauczy­
cielstwa Polskiego w Cieszynie i Miedze­
szynie, a kierownicy bibliotek i chórów 
szkolnych na kursie w Ostródzie.

Pragnę podzielić się swymi spostrzeże­
niami na temat wakacyjnego kursu języ­
ka polskiego dla niewykwalikowanych 
nauczycieli szkół średnich, który zorga­
nizowany został w Łodzi w okresie od 
10.VII do 11.VIII br. Ponieważ na takim 
kursie jestem już po raz drugi, nasuwa 
się mimo woli porównanie.

Pobyt na kursie wakacyjnym jest 
związany z ogromnym wysiłkiem nauczy­
ciela. Dlatego też za dobrą organizację 
kursu uważa on taką, dzięki której bę­
dzie mógł odnieść największą korzyść.

Kurs zeszłoroczny zawiódł pod tym 
względem nasze oczekiwania. Tym się 
prawdopodobnie tłumaczy nieobecność 
wielu kolegów z zeszłego roku, 
żałują.

Zamiast rozpatrywać niedociągnięcia 
zeszłoroczne, spróbuję wskazać osiągnię­
cia obecnego kursu.

1. Naukę-o Polsce prowadzi koleżan­
ka, słuchaczka kursu, która rozłożyła pra­
cę w ten sposób, że przeznaczyła połowę 
czasu na wykłady, połowę na semina­
ria. Tematy opracowujemy w powiązaniu 
i oparciu o pracę nauczyciela — poloni­
sty, a więc w ścisłym związku z' prakty­
ką szkolną.

Ta forma pracy jest niezmiernie ko­
rzystna zwłaszcza teraz, kiedy nauczy­
cielstwo szkół średnich wykazało teore­
tyczne opanowanie materiału na egzami­
nach państwowych, a uczy się najtrud­
niejszej sztuki wiązania wiadomości te­
oretycznych z marksistowską praktyką. 
Dla przykładu: 
skutowano nad 
tywu szkolnego.
dzy podali wiele przykładów 
rostów ze strony, 
było istotnie dużo.

Niech

na seminarium dy- 
zagadnieniem kolek­

ty dyskusji kole- 
prze- 

ZMP. Zadrażnień 
I co się w rezul-

f’orocftir

Praktyki zawodowe 
uczniowskie i nauczycielskie

I Rozmawiamy z chłopcami. Oto najmłod­
si z praktykantów — uczniowie Liceum 
‘ Handlowego w Tomaszowie Maz.: Adam
Błaszczyk i Tadeusz Owczarek. Pracują 
teraz w biurze Centrali Tekstylnej w 
dziale samochodowym. Otrzymali już za­
liczkę za praktykę. Są zadowoleni z pra­
cy. Cieszą, się, że mogą wiele się nau­
czyćw wielkim, przedsiębiorstwie.

Uczniowie piotrkowskiej PSTP pracu­
ją w Zjednoczonym Budownictwie Miej­
skim na oddziale elektrotechnicznym. 
„Pracujemy rzetelnie — mówi Antoni Ja­
rocki — chcemy się czegoś nauczyć, no 

ii przynieść jak najlepszą opinię naszej 
i szkole*-. Przeglądamy ich dzienniczki, 
i Znać, że uczniowie poważnie myślą o 
praktyce.

Najbardziej zadowolona z praktyki jest 
praktyce jak najlepiej. W zakładach grupa warszawiaków z. Liceum Mecha­
tych otrzymuje młodzież śniadania, obła- nieznego z Warszawy — Park Traugutta, 
dy i kolacje. Zakład dostarczył nadto do Jerzy Korkowski, Eugeniusz Janiak, Ma- 
internatu koce, prześcieradła i szafy. ' rian Wandel i inni pracują w Łódzkiej 

Wiele troski o i 
przejawiło kierownictwo 
bryki Zegarów, dostarczając do interna­
tu kilkadziesiąt łóżek. Inne zakłady oka­
zywały mniejsze zainteresowania spra­
wą pomieszczenia i wyżywienia prakty­
kantów. Odbija się to mocno na wyni­
kach pracy, gdyż uczniowie tracą często 
dużo czasu czekając w stołówkach' PSS 
na obiad.

Najwięcej jednak opieki nad prakty­
kującą młodzieżą wykazuje DOSZ z Ło­
dzi. DOSZ zorganizowała dla młodzieży 
możliwości. kulturalnego wypoczynku po

BUDYNEK szkolny Liceum, Handlo­
wego w Łodzi ul. Kopernika 41 tę­

tni życiem mimo wakacji. Znajduje się 
vz nim internat dla młodzieży szkół za­
wodowych przebywającej na praktyce. 
W tej .chwili z internatu korzysta So 
uczniów i 1 nauczyciel zawodu.

Młodzież pochodzi z całej Polski. Naj­
więcej (19) ze szkół warszawskich, z Pio­
trkowa,. Żychlina, Kutna. Większość pra­
cuje w Łódzkiej Fabryce. Zegarów, \w 
Zakładach Wytwórczych Transformato­
rów, w Centrali Handlowej Przemysłu 
Skórzanego, w PDT, W PSS itp.

Od kierownika internatu kol. Stefana 
Zakrzewskiego dowiadujemy się, że naj­
bardziej zajęły się młodzieżą praktyku­
jącą Zakłady Wytwórcze Transformato­
rów/, które potrafiły zmobilizować wszyst­
kie "środki, aby uczniowie czuli się na 
praktyce jak najlepiej.

nraktvkuiaca młodzież ’ Fabryce Urządzeń Technicznych przy ul.S "Jrä- Wyrabiają »„1 t cerar.
^Arezninr. rin interna- ® P*W lfP- -Pracuje z nami także -

mówi uczeń Koi kowski — przodownik 
pracy tego zakładu — technik ob. Sko­
wroński. Jest on bnrdzo dobrym znawcą 
swego zawodu i wiele czasu poświęca dla 
nas. Dzięki niemu robimy już w prakty- 

i ce poważne postępy. Coraz bardziej po­
doba nam się nasz zawód“.

Kol. Jan Bielewicz pochodzi z Żyw­
ca. Jest elektrotechnikiem. Praktykuje 
teraz w Zakładach Wytwórczych Trans­
formatorów. Jest zadowolony z prac.'-’, 

mówi.

STAN POZASŁUŻBOWY
Koleżanka z Chełma Lubelskiego — 

za py tuje:
I). W jakich warunkach nauczycielka 

może przejść w stan pozasłużbowy j 2) ile 
lat może on trwać i 3) jakie uprawnie­
nia wtedy jej przysługują?

Zagadnienie to reguluje art. 54, 55 i 
>6 ustawy z dn. 26.VII.1926 r. o stosun­
kach służbowych nauczycieli z później­
szymi zmianami.

Przepisy te mają na celu umożliwie­
nie nauczycielce mężatce przebywania 
w miejscowości zamieszkania męża.

1) Z wyżej wymienionego artykułu mo­
że korzystać (tj. może przejść w stan 
nieczynny) jedynie: a) nauczycielka za­
mężna (a więc’nie mają one zastosowa­
nia do nauczycielek panien i wdów), b) 
tylko wtedy, gdy nauczycielka wniosła 
podanie (drogą służbową) o przeniesienie 
do miejscowości, będącej miejscem sta­
łego zamieszkania męża (pobyt czasowy 
męża w innej miejscowości, dłuższa de­
legacja służbowa itp., nie mają tu zna­
czenia), c) o ile podanie o przeniesienie 
do stałego miejsca zamieszkania męża, zo­
stało załatwione odmownie.

Dopiero przy istnieniu tych 3 warun­
ków, nauczycielka może prosić o prze­
niesienie jej w stan nieczynny, a władza 
szkolna jest obowiązana takie podanie 
rozpatrzyć w ciągu 30-tu dni i uwzględ­
nić. .

2) Nauczycielka może przebywać w sta­
nie pozasłużbowym najdłużej przez 5 lat 
Po upływie tego okresu władza jest obo­
wiązana rozwiązać z nią stosunek służ­
bowy, tj. zwolnić ją ze stanowiska. .

3) Nauczycielka w stanie pozasłużbo­
wym zachowuje zajmowane dotychcza- 
stanowisko (swój etat), nie pobiera upo­
sażenia służbowego, a czasu spędzonego 
w tym stanie nie wlicza się do czasu 
służby czynnej, a więc nie uwzględnia 
się 
ani

pracy, czy to przy zabawie w piłkę, czy i „Wiele się tu mogę nauczy
przy zajęciach świetlicowych. Urządzane ' — Przyda mi się to bardzo w. pracy w 
są również bliższe i dalsze wycieczki w . żywieckiej szkole zawodowej“.
okolice miasta. S. K.

przy awansie, z powodu wys'ugi 
też przy wymiarze emerytury.

ZALEGLE ZAOPATRZENIE 
EMERYTALNE

Kol. T. S. z Tarnowa —
Czy Państwowy Zakład 

wypłaca zaległe zaopatrzenie 
i za jaki okres?■

lat.

pyta: 
Emerytalny 
emerytalne

Sprawę tę reguluje art. 7 ust. 1 ustawy

z dnia 1.VII.1949 r. (Dz. U. R. P. Nr 42, 
poz. 304).Wypłata zaopatrzenia emerytalnego, a 
więc i pensji wdowiej oraz sierocej na­
stępuje .od dnia powstania prawa do za­
opatrzenia emerytalnego, najwyżej jed­
nak za okres 3 miesięcy wstecz od 
dnia zgłoszenia, jeżeli wypłata uzależnio­
na jest od takiego zgłoszenia.

Us t. 2. Przepis o wypłacie zaopatrze­
nia 3 mi.es. wstecz stosuje sit? odpowied­
nio w przypadku zgłoszenia rozszęzenia o 
wypłatę zaległych zaopatrzeń emerytal- 
nych.
'Przykład. Wdowa z dziećmi, licząca 57 

lat życia, po emerycie zmarłym 1.1.1945 r., 
zgłosiła swe prawa dopiero dnia 1.1.1950 
r. Wypłacono jej pensję wdowią i sie­
rocą od 1.1.1950 r. Przysługuje jej wypła­
ta zaległej pensji od 1.X.1949 r. Do otrzy­
mania zaległego zaopatrzenia emerytalne­
go za lata od 1.1.1945 r. do 1.X.1950 r. 
brak podstaw prawnych.

ZASIŁEK EMERYTALNY EMERYTA 
PRACUJĄCEGO

Kol. z Nowego Sącza — pyta:
2) W jakich warunkach nauczyciel 

emeryt otrzymuje zasiłek rodzinny na 
dzieci; 2) i czy emeryt, pracujący na sta­
nowisku księgowego w spółdzielni, ma­
jący 3 dzieci, otrzyma podwójne dodatki 
na każde z nich?

3) Zasiłki rodzinne na dzieci emerytów 
wypłacane są po udowodnieniu przez 
emeryta okoliczności, że nie pracuje i 
nie pobiera zasiłku rodzinnego z innego 
tytułu, (zaświadczenie Prezydium Miej­
scowej Rady Narodowej) i że dzieci po- 
zostają na wyłącznym i całkowitym jego 
utrzymaniu. Za dzieci, na które przys u- 
guje zasiłek rodzinny, uważa się dzieci 
uprawnionego, zarówno z małżeństwa jak 
i pozamałżeńskie, dzieci przysposobione, 
dzieci ofiar wojny przyjęte na wychowa­
nie. pasierbów oraz wnuków, z tym, ze 
zasiłek rodzinny na dzieci od lat 16 — 
21 płaci się jedynie w. przypadku pobie­
rania przez nich .’iauki w szkołach, a na 
dzieci od lat 21 — 24 w przypadku 
uczęszczania na wyższe uczelnie.

W razie zbiegu uprawnień do pobiera­
nia zasiłku rodzinnego na dzieci z róż­
nych tytułów płaci się jedynie zasiłek 
z" tytułu pracy. Podwójnego zasiłku ro­
dzinnego otrzymywać nie można.

tacie okazuje? Oto mamy kapitalny przy­
kład walki klasowej na terenie szkoły. 
Młodzież w ogóle, a więc i młodzież zet- 
empowska, uznaje autorytet nauczyciela, 
chętnie korzysta z jego rady i doświad­
czenia życiowego, ale pod jednym wa­
runkiem: jeśli nie dostrzeże niezgodności 
między słowem a czynem, jeśli uwierzy, 
że jej cele i cele nauczyciela są wspólne. 
Dlatego nie ma zadrażnień w pracy tam, 
gdzie powstaje kolektyw nauczycielski i 
uczniowski, spojony wspólnym celem: 
walką o realizację Planu 6-letniego, o 
pokój, o socjalizm.

2. Strona naukowa kursu. Siedem go­
dzin wykładów, trzy godziny seminariów 
i nauka własna — to jak na jeden dzień 
nie jest mało. Ale przyjechaliśmy prze­
cież na kurs po to, aby przygotować się 
do pracy szkolnej i do oczekujących nas 
egzaminów, więc tak szczelnie wypełnio­
ny dzień pracy jest raczej czynnikiem 
mobilizującym. Na szczególne podkreśle­
nie zasługuje wysokie poczucie obowiąz­
ku kierownika naukowego kursu. Dzięki 
temu nie ma denerwujących przerw, nie 
ma wyczekiwania na wykładowcę.

Chciałbym tu szczególnie mocno pod­
kreślić doskonały pomysł zaangażowania 
do prac seminaryjnych asystentów. Ci 
młodzi ludzie C młodsi asystenci UŁ) są 
doskonale przygotowani. Widać, że posia-

dają wiedze zdobytą nie tylko z wykła­
du i ze skryptu, ale jest ona wynikiem 
samodzielnej, badawczej pracy. Dlatego 
też ich naświetlenie zjawisk literackich 
jest zwarte, konsekwentne, logiczne — 
jest dialektyczne. Seminaria wspaniale 
uzupełniają i rozwijają wykłady. Toteż 
na tegorocznym kursie nie ma marksiz­
mu w deklaracjach i okrągłych fraze­
sach. ale- cała treść jest nim istotnie 
przesycona.

Można by wiele jeszcze powiedzieć. 
Można by wspomnieć o przemiłym kie­
rownictwie administracyjnym, które gor­
liwie i skutecznie zabiega o zachowanie 
równowagi między poezją a prozą życia, 
można by wspomnieć o energicznej dzia­
łalności naszej starościny, która już na 
zeszłorocznym kursie wykazała prawdzi­
wy talent w organizowaniu kolektywu 
kursowego, trzeba by powiedzieć o słusz­
nej innowacji polegającej na wyznacze­
niu dyżurnych przy stole, którzy odcią­
żają w dużym stopniu personel kuchen­
ny. ale o tym obszerniej raczej po za­
kończeniu kursu.

Ogólnie trzeba stwierdzić, że tegorocz­
ny kurs stoi na znacznie wyższym pozio­
mie pod względem naukowym i organi­
zacyjnym. jóZEF MASŁOWSKI

Łódź

Kurs ZNP w Ostródzie
Centralny kurs dla kierowników bi­

bliotek oraz dyrygentów chórów or­
kiestr zorganizowany przez Zarząd 
Główny ZNP w Ostródzie był doskona­
łym sprawdzianem pracy kulturalno - 
oświatowej na terenie naszych ogniw 
związkowych. Fakt, że na 90 zaprojekto­
wanych miejsc wykorzystano tylko 55, 
dowodzi, że pewne okręgi i oddziały nie 
doceniają ważności zagadnienia praev 
kulturalno — oświatowej. ■

Tłumaczenie się okręgów, że spóźnio­
na była przez Zarząd Główny zapowiedź 
kursu, nie może być usprawiedliwie­
niem, bo podczas gdy Szczecin i Opole 
nie przysłały żadnego kandydata na 
kurs, to Lublin zamiast 4 przysłał aż 6 
osób. Zielona Góra i Koszalin wyko­
rzystały miejsca w 100"/t>. W małym pro­
cencie wykorzystały miejsca Okręgi: 
Białystok, Gdańsk, Katowice, Krakow, 
woj. warszawskie i Wrocław. Jeśli cho­
dzi o. rekrutację kandydatów na kurs 
dla obydwu grup — to należy stwierdzić, 
że w wielu wypadkach przeprowadza­
no ją mechanicznie, by tylko wypełnić 
przydzielone miejsca, a nie brano pod 
uwagę możliwości wykorzystania tyc , 
osób clo pracy kulturalno - oświatowej 
Związku. Przykłady:

Okręg Olsztyn nie wytypował na kurs 
koleżanki prowadzącej bibliotekę okrę­
gową mimo że koleżanka ta nie ma na 
tym odcinku dużego doświadczenia.

Na kurs dla dyrygentów chórów i or­
kiestr wytypowano aż 10 osób, które z 
techniką prowadzenia chóru zetknęły się 
pt> raz pierwszy i posiadały poważne 
braki teoretyczne, podczas gdy pozosta­
łe osoby były w tym kierunku poważ­
nie zaawansowane. W ten sposób po­
wstał nierówny poziom kursu, opóźniło 
się-tempo pracy i pewne partie materia­
łu trzeba było przerabiać z grupą słab­
sza oddzielnie.

Dla tej grupy kolegów dwutygodnio­
wy kurs nie mógł dać przygotowania do 
prowadzenia chóru. A przecież Zarząd 
Główny wyraźnie instruował okręgi, że 
kurs organizuje się dla osób już prowa- 
dzaevch biblioteki, chóry

Fakt. że w grupie 
ków bibliotek na 33 osoby 
wie 2 mężczyzn, a W grupie 
przeważającą większość

i orkiestry, 
kierowni- 

było zaled- 
dyrygentów 

stanowili 
mężczyźni dowodzi, że na terenie nasze­
go Związku, podobnie jak i w innych 
związkach branżowych, istnieje przeko­
nanie, jakoby funkcja bibliotekarza od­
powiadała kobiecie, natomiast dyiygo- 
wanie chórem — mężczyźnie.

Ponieważ 4O°/o aktywu będącego na 
kursie - to ludzie już starsi, dlatego 
zarządy okręgów i oddziałów winny 
nieść im jak najdalej idącą pomoc, y 
mogli spełniać zadanie, jakie ciąży na

bibliotekarzu i dyrygencie jako agita­
torze i propagandziście nowej w Polsce 
socjalistycznej kultury.

Kilka tych przykładów mówi nam, że 
niektóre nasze ogniwa związkowe nie 
doceniają należycie wagi życia kultural­
no - oświatowego, nie widzą politycznej 
roli, jaka odegrać mają nasze placówki 
K.O .w dziedzinie propagowania założeń 
i osiągnięć Planu 6-letniegó w. tworze­
niu nowej kultury socjalistycznej.

Teraz należałoby postawić pytanie, 
czy wobec takich usterek, cel, jaki był 
stawiany przez Zarząd Główny przy 
organizowaniu tego kursu, został osiąg­
nięty? Trzeba stwierdzić, -że tak. Ucze­
stnicy kursu, którzy wykazali nadzwy­
czaj pozytywny stosunek do wszelkich 
zagadnień poruszanych na kursie (w du­
żej mierze jest to zasługą prelegentów) 
zdobyli poważną sumę wiedzy teore­
tycznej i praktycznej, a co najważniejsze 
wynieśli entuzjazm do pracy. Wierzymy, 
że będą na swych placówkach aktywny­
mi działaczami.

W przyszłości należałoby jednak po­
dobne kursy organizować na okres 
dłuższy — do 4 tygodni, a dla ożywie­
nia działalności naszych chórów zwią­
zkowych pomyśleć o zorganizowaniu 
ogólnego festiwalu.

MIECZYSŁAW TUTO

Ogłoszenia drobne
ZAMIENIĘ w Łodzi — cęntrurń — 3 pokoje 

z kuchnią na 2 pokoje z kuchnią w Warsza­
wie lub okolicy. Zgłoszenia: Dyrekcja Zasad­
niczej Szkoły Elektrycznej, Łódź, ul. Kiliń­
skiego 109. *

UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację ZNP, 
wystawioną przez Żarz. Ogniska ZNP w Ka­
liszu, na nazwisko Irena Kabus, Szkoła Pod­
stawowa nr 14.
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